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Lwów 22 stycznia.

W Serbii znów się zanosi na jakieś gwał
towne przesilenie, będące prosten* następstwem 
przewrotu, któiago król dokonał w kwietniu 
roku przeszłego, ogłaszając się pełnoletnim. Był 
to j j g j  fy u m f, leuz zarazem tryumi radykali
stów, któiyeh on mus:ał powołać do steru, sko
ro sama sytuacya, stworzona pałe.eową rewo- 
lucyą, poróżniła gc z liberałami. Radykaliści., 
jak zwykle, okazali się niewdzięcznymi. Kwie
tniowy zamach króla powitali cni z zapałom, 
ale to jeno dlatego, ze dla nich był niezmier
nie koizystny: Wcza.tie teraz aopiero, wziąwszy 
młodziutkiego monarchę w Kuratelę, mcgii być 
zupełnymi panami kraju i pohać go w otchłań 
sooyalistyezno republikańskiej gmatwaniny po
jęć i urządzeń. W alczyć z nimi konstytucyjny
mi środhann prawie niepodobna, bo za sobą 
mi ją oni caiy naród, uwolniony nied-wno z 
pod tureck’ ego bata, niedojrzały do swobód o- 
bywatelskich, pojmuiący tylko prawa i to jak 
największe, ale me obowiązki. Właśnie takie 
prawa, taką szeroką konstytucyę, jakie] nie m a
ją inne naredy w środkowej Europie, aał im 
Milen, ustępająo z tronu, i przez to położył 
fundaimtó nod w zystnie następne zamieszki. 
Radykaliści uuskonale umieją wyzyski w -ć  nie- 
do-rzaiośó narodu. Niszczą om kraj ekonomicz
nie, wojsku i urzędnik, m nie płacą pensyi, 
zrywają kontrakty z przedsiębiorcami zagra
nicznymi, aby im nie zapłać ó należytośoi, ła
mią traktaty z ośoienremi państwami, — nio 
me szanują, ale od chłopów nie biorą podatków 
i dlatego są ich ulubieńcami. Ostatni liberalny 
gs binet, będący teraz pod sądem, użył był 
wszelkioti, nawet nielegalnych śiodków, aby 
podozas wyborów przeprowadzić swoją większość, 
a jednak tego nie zdołał, nie pokcncł radyka
listów. W ięo i dziś naprózno byłoby liczyć na 
usunięcie radykalnych rządów za pomooą roz
wiązania skupczyny i rozpisania nowych w y
borów. A  jeduak z tym rządem król dalej iść 
me może. Radykaliści po prostu chcą go ubez- 
władnió, uczynić niepotrzebnym, aby następnie 
całk.«m usunąć. W ięc między njm a nimi roz
warła się przepaść. Załatwienie z Austryą spra
wy t. zw. obitu“ oburzyła ich na mego. a 
następnie minister We-m c zaprotestował prze
ciwko temu, że król widuje się i rozmaw LU z 
ludźmi z obozów wrogich radykalistów. Król 
ra to ostro skarcił Wesruoa. który w odpowiedź
53» . .mł - cię dc dymi. yi . 1 m n  jię a i l .z  
niebywała' koiedzy Wtsuioa w gabinecie pro
sili go, aby został! Dodajmy do tego skanda
liczny proces wytoczony poprzedniemu gabine
towi liberałów; dodajmy wniosek rozdania 
ohłopstwu biom ; dodajmy organizowanie band 
powstańczych, wysyłanych do Bośnii; a otrzy
mamy pojęcie o rządzie na wskroś anarchi
cznym, przygotowującym potop, w którym tron, 
a może i państwowy byt Serbii atonie.

W ięo kiól znpe,n.Q zerwał z gabinetem, 
żadnego ministra nie przyjmuje i z razu chciał 
utworzyć miiiistoryum wojenne, a gdy mu to 
odradzono, począł się sfcavaó o rząd koalicyjny, 
w Ltórym Djiaby równowaga i wzajemna kon
trola wszystkich trzech stronnictw, więo rady
kalnego, liberalnego i postępowego. Ziożame 
takiego gabinetu powierzył Śweuozarowi Niko- 
łajewicowi, który jednuk na próżno dobierał mi
nistrów nikt nie ohoinł ryzykować swą osobą 
— . Nikołijewio zrzekł się powierzonego ma 
zadania. Pozostaje tedy albo iść Jeszcze z ra
dykalistami, lecz na ioh czele postawić Pasi- 
czł, który podobno nieco się ntemj ero wał, peł
niąc poselskie obowiązki w Petersburgu, —- aloo 
yryk( nać jakiś zamach ^tanu, zawiesić konsty- 
tuoyę i potem dać inną, stosowniejszą dla Ser
bii. O tych dwóch es\ entitainościach dono-zą 
a Belgradu, jako o równo możliwych, i dodają: 
„Waz- stao zależy od hazardu króla!“ Fakt a są

te, że Pasicza istotnie wezwano z Peterabui^a 
i że Milan pośpiesznie wyjechał z Paryża, i juz 
wczoraj przybył do Belgradu. Dodać w końcu 
należy, że poacono królowa Natalia zaklina 
syna, cby  nie hazardował, ojca nie słuchał, zno
sił wszystko cierpliwie, aż radykaliści w oczach 
narodu jst?'acą mir, a przsdewszysthiem i za- 
w ze widział w carze opiekunaji obrońcę. Nieba
wem ajreymy, kogo posłucha.

Cel podróży do Rzymu biskup*?, tyraspol- 
skisgo k Zerra jest już zupełnie wyjaśniony 
i to cackiem zgodnie z naszesni informacjami. 
Na podstaw ie wskazówek, ot ’zymcnycb ze sfer 
watykań kich, napisaliśmy ta  tam miejscu w 
Nrzs 1-ym za rok h‘eź?,cy: „Mcsimy zazna
czyć, ze Papież nie g ioził (caratowi) wydaniom 
listu pasterskiego, to  po min byłyby zerwane 
wszyitsie mo-ti miodzy Watykanem a Rosyą, 
na co Leon XIII, który budował te mosty tak 
mozolnie, zdecyduje się tylko., w ostateczności, 
a to tembardziej, że po zerwaniu ucisk Kościo
ła byłby już jawny i stokroć większy. Nastę
pnie musimy zaznr czyó, że biskup Zrrr nie 
może przekonywać Papieźs, o normslnera poło
żeniu Kościoła w ziemiach polsKicb, bo raz, 
ze to byłaby nioprawua, więo z iom trzeba 
byłoby posłać jaKiegoś dyplomatę, a oie bisKu- 
pa, — ji p iwtóre, że ks Zerr jess biskupem 
niemieckich kolonistów w guberniacii Ohersrń- 
skiej, Taurydzsdej i  wszędzie nad Wołgą, rezy
duje zaś stale w Saratowie i stosunków poi- 
skich wcaie nie zr.a Pojechał on do Rzymu 
niezawodnie za pozwoleniem i może z polece
nia rosyjskiego rządu, ale ma albo sprawy swej 
olbrzymi oj i rozluźnionej dyacazyi, albo misyę 
dyplomatyczną, leoz nie taką, o jakitaj donoszą 
dziennik,1*.

Inform acja ta pochodziła z kół bardzo 
kompetentnycli 1 była powtórzona przez za
graniczne dzienniki. Pomimo uego wkrótce 
naczęły się pojawiać wiadcmośoi wbrew prze
ciwne, poohoduące widocznie z tego źródła, 
która od początku starało się wyzyskać podróż 
ks. Zurrc dla obudzenia w Polakach nieufności 
i żalu do Papieża. Wszakże to jest stałym 
celem pewnych żywiołów, które w ten sposób 
postępują p izy  każdej sposobności, a nieraz 
bardzo zręcznie. I 0J1 zręczność i tym razem 
była ogromna, bo sumogo Papieża wystawiano 
jako życzliwego n»m 1 wiele pragnącego dla 
na-, ale ulegającego wpływom otoczenia, które 
kosztem Polsk* chciałoby zyskać poparcie Ro- 
syi i F rancji dla odbudowania państwa ko- 
śoit.lnegv. Tym .i iu a . nic zu iiedbano u.ozogo, 
aby iras odtrącić od Watykanu. Najpierw tedy 
pojawiło Się takie doniesienie z Rzyiau: „Au 
djenoya biskupa tyraspoiskiego u Papieża stoi 
rzeczywiście w związku z nieporozumieniami 
między Watykanem a Rosyą 00 do położenia 
Kościoła Katolickiego w Polsce. Z tego po
woda szerokie koła rzymskie sądzą, że znów 
nawiązane będą odeyalae stosunki dypłoma- 
ozne Watykanu z rosyjskim rządem, który spo
dziewa się, że mu się uda zapobiedz wydaniu 
encykliki o poiożeniu katolików w P. lsce“ . Na 
tak przygotowaną niwę rzucono w kilka dni 
potem nowo ziarno. Tym rasem wiadomość 
tak brzmiaia: „W ysłany przez rząd rosyjski 
biskup ks. Zerr na audyenoyi u Papieża zape
wniał uroczyście, ze wszystkie rozszerzane 
przez prasę polską wiadomości o prześladowa
niu katolików w Rosyi są albo przesadne, albo 
zmyślone. Zarazem dołożył ks. Zerr wszelkich 
starań, aby skłonić Pap.eża do zaniechania 
ogłoszenia juz przygotowanej encykliki o uci
sku katolików w Pol ;c e , i prze ' stawił, jak 
przygnębiające wrażenie wywarłoby na rząd 
.osyjck- to, źe Pupiez staje po strenie polskich 
poudanych cara. , Kardynał JtŁam^oiia gorąco 
popierał u Ojca Św. prośbę biskupa tyraspoi- 
skiego, a kardynał Ledóohowaki stanowczo do
magał się wystąpienia publioznego w obrunie 
prześladowanych. D yplom oya francuska usil

nie zapobiegała rozdwojeniu między W atyka
nem a Rosyą. Ostatecznie zgodził * ię Papież 
na raz’ e nie ogłaszać encykliki, polecił tylko 
wyrtuic rządowi ”osyj ikiemu swe ubolewanie.".

A  więc tymi telegramami zrobiono już 
dużo dla rozżalenia Polaków na Watykan, 
który oto dla egoistycznych celów hie staje 
w obronie prześladcwanegu Kościoła. M \dzy 
nami znaluzło się rzeczyw1 seie wielu obałimu- 
conych tą z^ęo^ną taktyką — i odezwał się 
g los : „Papież nie protestował,’ cie piotestąje i 
protestować nie bądzie, bo za watykański wię- 
z:eń ni.a może poświęcić, Polsce gwoli, przy
jaźni Frauoyi i Rosyi, ^ego moź .my być 
pewni**. Lecz były inna jc .zcze  gło-y, które 
tek m ów iły : „Ależ to dziecińsf-r o, przy
puszczać, źe s ihyzmatyoki Rosya, k óra kato- 
licyzmu nienawidzi, jak dy^bei św ęoouej wi dy, 
zechce się przyłożyć do odbudowania pań
stwa kośoielnego, bo to przecież wyszłoby rva 
korzyść katolicyzmu. Ni:., na taką plewę nikt 
s.ę w , "Watykanie ni a złapie !“

Żaby i takie głosy w Polsce umilkłjc, a 
nad całą naszą ziemią rozpostarła się cierpka 
nianiuo ń d.o Apostolskiej Stolicy, jako n .co i- 
zowiiy waiunek oziębienia w nas religijnego 
uczucia, czego oczywiści > carat potrzebuje dla 
swych dalszych antikatoliotcich robót, —  ogło
siły teraz rosyjskie pisma dokument, będący 
wrzekomo niezbitym dowccłem ogromnej życzli
wości caratu dla Apostolskiej Stolioy. Dokument 
ów — to list cara Pawła do Papiiźa Piusa 
VII, pisany j?k< Dy w roku 1800-ym, a tak 
brzm iący: „Dowiedzieliśmy się, źe stan rzeczy 
we W łoszech przyprawia Waszą Świątobliwość 
o liczne kłopoty 1 że nowe wtargnięcie Fran
cuzów do Waszego państvra może W a ; znie
wolić do opuszczenia Świętego Tronu i szuka
nia bezpiecznego przytułku. Ja, pragnąc na
miętni0 dać dowód moioh uozuć dia Waszej 
Świątobliwości, śpieszę zaproponować Wam 
jako rezydencyę jodno z miejsc w moioh zia- 

\ m;::oh katolickich i rącze z góry za to, że po
trafię urządzić rzeczy tak, abyście w mczam 
żadnego braku nie czuii, a pobyt Wasz uwa
runkować odpowiednio do wysokiego stano
wiska, na j~kie Opatrzność Wąs pcwołała. 
Jeśli Wasza Świątobliwość przyjm ij moją pro- 
pozyoyę i jeśli okolioznośoi (czego nie daj 
JBoźe) zniewolą Was do opuszczenia Rzymu, 
to wszelk:ch nieodzownych do podióży 1 w po- 
dióży posług dostarczy mój peseł przy dworze 
króla Sycylii. Poteł ów d doży w zelkioh sta
rań, aby zapewnić Waszej Świ .tobliwości przy
tułek spo f:ojny i bezpieczny, jako dia Griowy 
reii^i" rzymsko - katolickiej. — Pozostaję ze 
szcrególnem uszanowaniem, najbardziej oddany 
Waszej Świątobliwości, Paweł11.

Otóż ten list jest rzeczywiście bardzo 
Życzliwy, ale też innym być ni® mógł, skoro 
w widokach nadzwyczajnej korzyści cnciano 
przywabić Papieża do osiedlenia się w Rosyi. 
Zresztą —i .0 naturalne— nie ma w tym iiś ię ani 
wumianki o lem, że carat; broniłby państwa 
Kuścielnegu- Mieć Papieża u siebie, to całkiem 
co innego! — to więeej, niż wygrać dziesięć 
giomuych wojon. Ale bądź co bądź, była 

żyozliwość, więc znowu być może, a właśnie 
to trzeba było udowodnić.

Widz.my tedy, jak co pa. ̂  dn» po łyżce da 
wano Tolekom truciznę nieufności do Apostol
skiej Stolicy. Ta intryga mogła się stać rad zy- 
wiśoie szkodliwą, więc trzeba było odrasu bias 
jej położyć i oto ko. biskup Zarr, który te
raz bawi u krewnych w Wir tern berskiem, o- 
głosii list otwarty z własnyn. podpi nm w* oar- 
dzo zacnej i życzliwej nam Kolnische- Volks-Zty. 
■ajwiększej w Niemczech gazecie katolickiej. 

Ów liit tak b .z m i: „Dla ucr-.y enift fałszywych 
sądowy oświadczam, źa podróż moja do R zy 
mu nie miftła nio wspólnego ze sprawą kato- 
liaów w Królectwio Poiskiem, lecz przedrię- 
wzięta oy^a w interesie mojy, dyeoezyi. Od 
rządu rosy jskiego nie otrzymałem żadnego po-

łocenia do Ojca Św. w sprawach aienależąoycL 
do mego biskupiego rakresu dzi&łarua, an1 
także Ojciec Sw. nic takiego nic nakazał 
m  ośw’ aaazyó rosyjsammu rządc>ws , coby 
dotyczyło kogokolwiek, oprócz mych dye- 
cezyan“ .

a  zatem, z banki mydlanej beewyzna- 
| nicwców nic nie z stało. Czy to nas no przy- 
1 szłość n«uozy ?

K O R E S P O N D E N C Y E .
Windeń 20 stycznie.

Różne są kohja i losy narodow! Podczas 
gdy we Włoszech renta spadła na 71ł/#%, jeden 
bank po diugim likwiduje, a o grożąoem pań
stwu bankructwie rozprawia Się, jakby o kar
nawałowej niespodziance i podczas gdy kilku 
niesumiennymi spekulantów wyzyskuje kłopoty 
rządu, aty sprowadzać zniżki paraliżujące 
wszelki ruch finansowy i wszelką swobodę 
akcyi i aby napełnić kieszenie miliore mi stra- 
ccnemi przez posiadaezy walorów, — co równo 
cześnia we Francyi rząd zabiera się do kon- 
wersyi 7.C00 milionów franków renty dziś 
oprocentowanej pn ‘ł 1/20/o oa rentę 3*^% i z 
całej tej olbrzymiej sumy 7 miliardów liczy 
tylko na zwrot LO°/0 tj 700 milion, fr.

G*o za bogactwa nagromadzone są w re
publice, kiedy moana taką ogromną operaoyę 
bez najmniej zego wstrząśnieniL largu 
przeprowadzić i nia bać się tego, że strata 
jeatego procentu (przy 41/,°/0 !) nie pociągnie 
za sobu wędrówki kapitałów za granicę. Ale 
bo też dokąd m yłyby  powędrować ? Do Anglii 
nie pójdą, bo tam jest stopa jeszcze niższa; do 
Stanów Zjednoczony uh także nie, bo one prze
chodzą przez ciężkie przesilenie, a Niemcy są 
dziś znuwu tern, cz^m były przed rokiem 1870. 
W  Ni smczech przet 1 francuskie kapitały szu
kać lokaoyi nie będą.

Oo jednej więc tylko Austryi pójść mogą.
I zdaje się, że pójdą. Przyna,mniej tutejsze 
sfery finansowe utrzymują, że już odczuwają 
wpływ zarówno smutnych stosunków finanso
wych we Włoszech, jak i rzuconymi na targ 
paryski kilkuset milionów renty 4 ‘/ j 0/o-owej. 
Wiurkz wamta cnoruje na ażio doohouzące az 
do 15%- Znaczy to, że każdy kupiec ausury- 
acki o 15°/0 m o ż e  taciej zakupić włoskie to 
wary, niż w normalnych uznsauh — i że każdy 
włoski kupiec m u s i  o kilkanaście procent 
drożej płacić za towar ausfcry&oki. Import to
warów austryaokioh do W łoch musi też upaść, 
a eksport włosk. m ao A U ,«y i wzróść.

Bilans handlowy monarohii austro-wągier- 
siie j w wymiarie towarów z królestwem 
włoskiem przechyli się na niekorzyść Austro- 
W ęgicr. Dziś bilans ten jest (przynajmniej był 
po koniec roku 1892) aktywny i wynosił około
II  milionów franków. Ale tendencja wzrostu 
■mportu z W łoch jost z ruku na rok widocz
no jjs za. W  r. 1885 import z A ustro-Węgier do 
W łoch  wynosił 15°/0 ogólnej sumy importu 
włoskiego w r. 1891 już tylko 10 8% , mimo ża 
suma ogólna ..mportu z 1675 milionów lir 
s p a d ł a  na 1.180 milionów lir. Eksport 
natomi ,st W łoch  do Austro-Węgier wzrósł 
z 9%  na 10'6% ogólnego eksportu W łoch. Na 
austro-węgierski eksport do W łocn tern fatal
niej wpłynąć musi obnizen.e wartośoi liry, ze 
eksport ten obejmuje po większej częśoi pro- 
dukta relmotwa, płody ziemi 1 chowu bydła 
o cenach nieelastycznych, bo meooliezonyoh 
na takie zarobki jak pizy fabrykatach.

To w e o  jest r.troua wcale nie wesoła 
(z czysto goipouarczego punktu widzenia) h 
nans iwoj niemocy W L ok,— że o politycznych 
konsekweneyach ani wspomnę.

Za to pocieszają się tutejsi wielcy speku 
lanci z hcrnte. jinatice nadzieją zrobienia dobrego 
interesu w Paryżu — nie przy francuskiej kon- 
wersy natmainie, z k órą obcy kapi’ &ł rie 
wiele poczynać może, ale przy em isji reszty

renty złotej austriackiej (40 mdion.) i w jgier- 
skiej (12 mil.) razem w kwocie 52 milionów. 
Przy tak wielkim ogniu da cię i ausuryucka 
upiec pieozeu! Siedemset milionów franków 
zostaną — wedie obliczenia fachowców — go
tówką wypłacone. Posiadacze renty nie zechcą 
na taką mniej więcej kwotę dalej swoich pie
niędzy lokować w 3 '/2°/0-owych francuskich pt. 
pierach. Znaj Izie się więc gotówka na zakupno 
austro - węgierskich walorów. M ozę1 Grupa 
Rotszylda, która z filią jednegr w.elkiego ban
ku wiedeńskiego w Paryżu na spółkę transaftoyę 
przeprowadzić zamierza, pozbędzie cię tym spo
sobem zapasu renty, za który państwu wypła
ciła już wprzódy gutówką.

Okazuje się tedy z tegc, z jak wielkiemi 
trudnościami zakupno złota just poląozune. 
A  jakie zrodzą się uciązrwości przy rypłaeu- 
niu procentów, biedy wypudnie za trzy mili
ardy długów zagranicznych r łacie złotem Ple
ner, którego powitano w pismach kapitalisty
cznych jako zbawcę finansów państwa, nie 
mógł nic zrobić dlt zwalczenia azia. Bo tei 
giełda nie jest wszechwładną. Targ auitryacki 
zawisł od niemieckiego, a w Niemczech bieda 
i bra.u gotówki emusnają kap talistów do sprze
dawania austro-węgierskioh papierów, które po 
powrocie do Wiedni*, Pragi, Budapesztu spro
wadzać muszą zniiKę waluty austryaokfbj i 
utrudnić nabycie marek, franków i t. d." Dla
tego to ażio znowu przekroczył) 3 % % .

P.salem już kilkakrotnie o ważnej bardzo 
dla "Wiednia spiawia sprzbdaży olbrzymich ko
szar, które mają być zbudzone, a gi anta roz- 
pareeJowene i zabudowane. Owóż o tej sprze
daży nio nie słychać, a tymczasem w Buda
peszcie temi dniami gmina zawarła ugodę z rzą
dem i koszary tameczne kupiła. W ęgiorska. sto
lica podnosi się też morownio szybom], niż sto 
lica Austryi. W  Wiedniu nikt nie ma odwag, 
do wielkich przedsiębiorstw ' Kapitaliści zahu
kani ciągłemi napaściami ze strony autisem.- 
tów. sooy&listów i demokratów — szukają gdzie
indziej pola zysków, Walka przecinko kapita
lizmowi, jakkol wiek usprawiedliwiona nieraz, a 
nawet konieczna, tu przyniosła jedaak bardzo 
smutne owoce. Potrzeba było wprzód stworzyć 
siiną klasę średnią, potrzeba było wprzód zor- 
g-uizow^ó warstwy robotuibow, podnieść eko
nomiczny stan rękodzielników, zanim wydano 
hasła bojowe przeciw kapitalizmowi Aatyu»p;- 
t„li-tye:r,!ie obozy wystrzeliły ,,cdnak swoje na
boje — na ślepo. Kapitał wiedeński uoieka te 
dy od wszelkich nowych nakładów W  osta
tnich latacn żadna nowu spółka akcyjna (ia- 
bryezna), żalen nowy bank, żadne w ogóle 
towarzystwo przemysłowo me zrodziło się 
w Wiedniu. W  Bu lapeszoie przybytek akcyi 
nowych wynosi m lion y ; w Wiedniu, dzięki 
amortyzaeyi, ubywa rozrocznie zasób papierów 
towarzystw przemysłowych. Austryaokie towa 
rzystwo kr. dy towe przed kilku miesiącami roz
poczęło rokowania z rządem w sprawie naby
cia koszar. Ale nie mogło dojść do porozumie
nia się ani pod względem wysozości ceny, mi 
innych warunków. Od tego czasu ucichło o ko
szarach w Wiedniu.

Sprawy sejmowe.
W  szeregu spraw, które podczas poprze

dniej sesyi nia mogły ty ć  załatwione 1 które 
W ydział kraje wy ponownie Sejmowi przedkła
da, jedno z p erwszyoh m ejso zajmuje proiokt 
nowej ordynacji wyborczej dla 30 miast, pod
legających ustawie miejskiej z 13 mama 1889 
nr. 24 Dz. u. k. a m.aaowicie mte.st: Biały, 
Bochni, Btodów, Brzeżan, Buczacza, Drohoby
cza, Gorlic, Gródka pod Lwowem, Jarosławia, 
Jftfda, Jaworowa, Kołomyi, Krosna, Nowego 
Sącza, Pojgóiza, Przemyśla, Rzeszowa, Sambo
ra, Sanoka, Śniatyna, Sok&ia, Stanisrawowi., 
Stryja, Tarnopola, Tarnowa, Trembowli, Wado
wic, Wieiiozki, Złoczowa i Żółkwi. Aby zape-

26)
WOJCIEUH DZiEDUSZYCKI.

S W I F T A  P T A K
POWIEŚĆ m STO K H ZA A .

(Ciąg dalszy).

Sefi przem ów ił do mej. sp ytał się:
—  H esz-A kero ! T y  rui się w y d a je sz  różą. Czy 

lubisz, k ę d y  poeci opiewają r ó ż e ł,;l
D ziw ną odpowiedź b yła, którą dziewczyna 

dała hetmanowi Faraona. A  raczej, nie dała mu 
żaanej odpow iedzi, a sama powtórzyła zapytanie, 
które przed kilkoma dmami zadała skromnemu 
naczelnikowi małego ojcowskiego pułku. R zekła:

—  Seti! w iem , że jesteś lw em , przed którym 
uciekają wrogowie Egiptu, )ak trzoda spłoszonych 
gazel. Byw ałeś na wojme i na wojnie okryłeś się 
chwałą. Mówże m i, Seti, czy lubisz wojenną 
zamieszkę? Czy ci się serce cieszy, kiedy wrogowi 
zajrzysz oko w oko? Czy chciałbyś mieć żonę, 
klórąbyś p o rw ał, w śród bojowego zgiełku, z na
rażeniem życia.

Seti zdziw ił się niemało tem zapytaniem 
dziewczęcia. Na długo utkw ił w niej swoje piwne 
oczy, a potem odrzekł pow oh.

—  Ja się cienie zapytałem o to, czy lubisz 
pieśń wspom inającą życie, miłość i w iosnę? a ty 
mnie się pytasz nawzajem o pieśń inną, o pieśń 
dziką, złożoną z grania su im y w ojennej, z rżenia 
rumaków, z tententu rydw anów  bujowych i z dzi
kich okrzyków  ludzkich Pieśń to jest piękna, ale 
straszna; aaje szał, daje chw ałę, ale daje śmierć

i ból i rozpacz. Żołnierz w mej się kocha, a po
tem samego siebie nienawidzi za to, że ją kocha 
i byłoby najświętszym obowiązkiem  stronic od 
bojowej roskoszy, gdyby nie było obowiązkiem 
iść na wojnę. Pytasz mnie się, czybym chciał 
żonę zdobyw ać wśród grozy b itw y? Gdybym  ją 
tak zdobył, cieszyłbym cię n ią, myśląc o tem, 
żem ją w yrw ał śm ierci; zdaw ałoby mi się, że 
jest podwójnie moją. B yłaby najdroższą moją
zdobyczą, najświętszą pamiątką wojennego zw y
cięstwa. Jeżelibyś ty, różo w iosenna! chciała,
aby ciebie ręka żołnierza zerw ała wśród bojowej 
zam ieszki, jeżeli tybyś chciała zakwitnąć pośród 
krw aw ej k a łu ż;, przez którą m usiałby twój przyszły 
mąż b rodzić, chcąc dotrzeć do ciebie, jednem 
tylko obronię przed sobą samym te twoje życze
nia—  niehtościwe jak pazur lam p arta, szarpiącego 
ludzkie jelita. Nie w id ż a ła ś, jak ranni konają na 
pobojowisku, nie słyszałaś płaczu m atki, której 
oręż w roga zabrał jedynaka, nie odczułaś spiekoty7 
pożarów, niszczących na zawsze szczęście tych, 
którzy sami miecza do rąk nie b ra li, nie poznałaś 
ani dzikiego rozpasania żołnierzy, ani okropnej 
nędzy dzieci i kobiet konających z głodu, w  kraju 
kw itnącym  wczoraj jeszcze, a do szczętu zni
szczonym przez pochód wojska nieprzyjacielskiego.

Seti odpowiadał podobnie jak przed nim
Amento. Czyż i onby nie miał być bohaterem? 
A  jeśli nie on, to któż był bohaterem w Eg ip cie? 
Czyż trzeba było koniecznie szukać bohaterów 
pośród m odrookich rodaków E lp in u i, których 
H esz-A ker zobaczy niebawem w Tebach, na 
dworze królew skim ? Górka Amenemhy to zapy

tanie zadała samej sobie i zasm uciła się tem 
zapytaniem. W iodła jednak dalej rozm owę z m ło
dym wojownikiem  i dow iadyw ała się od niego 
wielu rzeczy, które ją zajmowały niezmiernie 
i które jej daw ały wysokie wyobrażenie o cnocie 
i męstwie betiego, O pow iadał jej obszernie o bo
jach różnych, które toczył w E tyo p ii, w S y ry i, 
w Mezopotamii i A rm enii, o dziwach tych krain 
dalekich, o straszliw ym  trudzie pochodów, o m o
zolnych utarczkaeh z dzikiem, plemionami A lryki 
, z koczow nikam 1’ A zyi, którzy się nigdy nie 
mugli nauczyć ani posłuchu ani ładu, choć w ie
dzieli z góry, że się nie oprą wojskom Faraona.

Potem zasm ucił się Seti. M ów ił:
—  O jcow ie nasi m cgii myśleć, że Egipcyanie 

uż nigdy nie będą prow adzić w ojen, któreby 
większą dały chwałę i że nie ujrzą wroga, któryby 
poważnie zagrażał pokojuwi świata. Stało się 
inaczej. Nieszczęsny król Amenhotep IV  dał się 
uwieść do próby zgubnej. Chciał dobrze, m yślał 
szlachetnie, z wielom a innym i pośród najwykształ- 
ceńszych Egipcyan nie mógł pogodzie swrnich 
najgłębszych przekonań z obrzędami naszych ka
płanów i z mnogością nazwisk i postaci boskich. 
Nic chcę o tem w yrokow ać, czy to wątpienie 
miało słuszność po sobie; nie jest to izeczą żoi- 
n ie rza ; ale w iem , że to było wielkiem nieszczę
ściem dla Egiptu i dla św iata, kiedy Faraon 
marzyciel chciał zapewnić jawne zwycięstwo temu, 
co mu się w ydaw ało p raw d ą, i kiedy obraził 
śmiertelnie naród cały, chcąc pow alić jego tradycye. 
Idąc ręka w  rękę z matKą swoją bają i z twoim 
dziidem  E łraim em , którego to tłómaczy zupełnie,

że służył wierze własnego narodu , postawii opodal 
od T e b , nowy pałac dla siebie i świątynię pod 
wezwaniem Adonaja, jedynego i niedostępnego 
Boga Hebrajczyków, w ierząc, że tylko Hebra; 
czycy w zyw ają Boga w sposób godny Jego maje
statu i prostoty Jego niepodzielnej natury. O bruszył 
tem wszystkich i u c z u ł, : że osamotniał pośród 
Egiptu. Otoczył się wtedy, w swojei nowej stolicy 
zwanej Pa-Aten wm.skiem jasnowłosych rodaków 
swojej matki, ogromnych Azów, mieszkających na 
północ od Czarnego morza i płacących dań F a 
raonom ; dobrał do nich Greków, Etrusków7 1 L a- 
tinów, którzy mówdą odmiennym ,ęzykiem i mniej
szą maią postać, ale k tó rz y 'są  jednak podobni 
do Azów. Uczul się zrazu bezpiecznym a potem 
przemożnym i kazał niebacznie pozamykać św ią
tynie egipskich bogów. N aród egipski powstał 
1 obwołał królem A m e n -T u la n ch a , brata Amen- 
hotepa, i tak zaczęła się straszna dziesięcioletnia 
vvojna domowa. N ie niugłem jeszcze dźwigać 
oręża, kiedy przyszło do wielkie bitwy, w której 
Egipcyanie zwyciężyli. O ddział żołnierzy zaiął 
Pa-Aten i w darłszy się do królewskiego p ałacu, 
zastał Amenhotepa siedzącego vi majestacie na 
tronie, przy boku swojej matki Ściągnięto go ze 
stolicy i zam ordow ano, a T aja  sama sobie o 
brała życie. A m en-Tutanch nie nakazał byl 
tobójstwa. ale nie mógł go karać. Tym c^ 
Azow ie i Grecy wynieśli na tron jednego •
Aja, A za; pod ,ego przewmdem zajęli Tej 
Am en-Tutancha i zabili go. Nasi u 
w  Memfis i obw ołali królem trzecieg 
Harenhębiego.
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wnió saukcyę dl* projektowanej ustawy, udał 
nę W ydział krajowy po zamknięcia zeszłoro
cznej sesyi sejmowe1' do prezydyam Namiestni
ctwa z prcśfccj o oznajmienie, jak ministerstwo 
sp^aw wewrętrznych zapatruje się na tę usta
wę, Prozydyum Namiestnictwa, uczyniło zadość 
lej prośbję i w październiku r. z. przesłało "W y- 
działowi krajowemu uwagi i spostrzeżenia kry
tyczne, jakie minister spraw wewnętrznych po
robił oo do wniesionego pi zez Wydział Krajo
wy projektn ustawy. Okazuje się z tego, że nie 
będzie żadnej przeszkody w uzyskaniu sankcyi 
dla tej ustawy, gdyż ministeryum nie ma nic 
do zarzucenia ar i je j duchowi, ani szczegóło
wym postanowieniom, a porobiło tylko niektóre 
stylistyczne poprawki, które W ydział krajowy 
w  przedłożonym obecnie projekcie w całości 
uwzględnił. Nadto zamieścił W ydział krajowy 
dodatkowe postanowienie, że pc wejściu w ży
cie tej ustawy we wszystkich 30 miastach ob
jętych nią rozpisane być mają nowe wybory. 
Postanowienie to zamieścił W ydział krajowy 
dla tego, ie  ma przekonanie, jż skład rad miej
skich, wybranych ca podstawie nowej ordyna- 
cyi będzie więcej odpowiadał stosunkom i po
trzebom tycL miast.

O ustawie samej pisaliśmy już podczas 
zeszłorocznej sesyi sejmowej, dziś jeduak po
wtórzymy jeszcze w krótkości ważniejsze jej 
postanowienia.

W  § 1-szym wprowadza projektowana 
ustawa tę zmianę, iż przyznaje prawo wybie 
rania urzędnikom powiatowym i gminnym, dy
plomowanym technikom, kandydatom notaryai- 
nym, nauozycielom szkół pubńc zny^h, wreszcie 
powiatom i gminom jeżeli cpł*,cają w danej 
gminie przynajmniij od roku podatek bezpo
średni z realności albo od jakiego przedsiębior
stwa zarobkowego lub też podatek dochodowy. 
§ 10 projektowanej usta wy wyklucza od cb. e- 
rainosci do rady miejskiej między innemi oso
by, zostające w stosunkach prawnych z gminą, 
obowiązujących do składenia rachunków, a za
tem wszelkich przedsiębiorców, dostawców lub 
dzierżawców W y Dory odbywać się mają w ren 
sposób, że wszyscy wyborcy podzieleni zostaną 
na trzy koła. W  pierwszem kole glosować ma
ją obywatele honorowi, duchowni św’eccy w y
znań chrześcijańskich, przełożeni klasztorów, 
rabini, urzędnicy państwowi IX rangi lub wyż
szej, tudzież urzędricy powiatowi, gminni, 
urzędnicy zakładów i funduszów publicznych, 
jeżeli ich stała ptaoa wynosi przyn ijmoiej ty
le, ile srała płac", urzędników rządowych IX  
rangi, dyrektorowie szkół i nauczyciele, adwo- 
kaoi, notaryusze, doktorowie fakultetów i dy
plom ow ać technicy, wreszoie emerytowani 
oficerowie i wojskowi ze stopniem oficer
skim. Jeżeliby suma podatkó w opłacanych 
p.zez tych wyborców nie wynosiła jidse j 
trzeciej ozęśoi wszystkich podatków, opłaca
nych w gminie, w  takim razie wliczonych 
zosUnie do pierwszego koła tylu wyborców z 
następnego koła, ilu potrzeba do uzupełnienia 
tej sumy.

Do koła drugiego u Jeżą oi wyborcy, 
którzy opiacają dr>gą trzecią część podatków 
opłacanych w  gminie, f nadfo urzędnicy nie 
mający piucy IX  rangi, kandydaci notaryalni, 
magistrowie farmacyi, tudzi ż osoby wojskowe 
bez tytułu oficerskiego, jeżeli r.ie należą do 
pewnego oddziału wojska. Reszta wyborców 
głosuje w trzeciem kola. K oźle  kolo mu3i 
mieć przynajmniej 36 wyborców, wyoie:a zaś 
każde 12 radnych i 6 zastępców Każdy wy- 
bcri a może wy bieraó radnych nie tylko z t« - 
go kota, do którego sam należy, sle z ogółu 
obieralnych członków gminy bez względu na 
to, do którego koła należą. Jeżeliby obazaia 
się potrzeba uzupełnienia rady miejskiej człon
kami chrześcijańskimi dla zał twienia spraw 
ludności enrz6Śoijańskiej, w ta-im  razie aale- 
ży przedsięwziąć wybory uza^ełms-jące w tan 
sposób, lż sporządzoną zostanie tylko jedna li
sta wszystkich wyborców cnrześoijan z całe; 
gminy i wyborcy ci głosować będą razem w 
jednem wspólnem kole.

*
* *

Uzupełniając sprawozdanie z sobotniego 
posiedzenia Sejmu, dodajemy, iż Izba na wnio
sek p. Si. hr. Dzieduszyckiego, uchwaliła po 
większyć komisyę podatkową o 4 członków 
(do 11).

Na tern wyczerpano porządek dzienny, 
poczem odozytano wmosek p. Potoczka, doma- 
gający się kilku zmian w projekcie ustawy 
łowieckiej i interpelację p. Okuniewsk ego, do 
komisarza rządowego w sprawie zwinięcia g\ 
kat. seminaryum duchownego w Wiedniu i 
generalnego we Lwowie.

Nł tern obrady zakończono. Następne 
posiedzenie jutro we wtorek o godzinie 11-tej 
przed południem.

A u t o r y t e t  w  w y c h o w a n iu  d o n to w e m .
Kilka uwaa pedagoga.

6 tara metoda.
Nauczyciel surowym tonem pizemawia 

mniej więcej w ten sposób do grom ada onie
śmielonych uczniów;

—  Mówić mi zaruz — kto stworzył św ist?
Dzieoi ogiądoją się b jaźliwie, przestępu-

jąc z nogi ua nogę i milczą.
Nauczyoiel do pierwszego z brzegu gro 

źniej ;
—  Mów mi zaraz, błaźnie! kto stworzył 

świat ?
Chłojoczyna ch^wa się za towar sysza i 

milczy.
Nauczyoiel, biorąc go za ucho;

—  Ośle f mów w tej chwili, kto stworzył 
świat ?

Ghłopozyna, zaczerwieniony, jąkaiąe i ę :
— To... to... bo nie ja... pi nie profesorze !..

Nauczyciel, chwytając linię:
— To tak ? poczekaj-że! Ja ci di m : „to 

nie j a ,_
Chłopczyna, z płaczem;

— To ja ! to ja. panie profesorze! ale jak 
mumę kocham, bak już tego więcej nie zrobię!

Nowa metoda.
Nauczycielka z miłym uśmiechem do ba- 

cc| się dziewczynki:
Połóż, kochanie, zabawki i chodź popra- 

trotzeozLę.
ziewczj uk* z grymamkiem 

mi się nie chce... 
ielk ł, całując ] j

taka grzeczna i r szumna po
wtórzmy wczcrijszą le k c ję : Co 

?
ni tak się zawsze o wszystko

byś coś umiała, dzieoino. Każ- 
in ien !

— A  to niech pani sama uczy iię, ki* dy 
każdy powinien!

— Ja już uczyłam s ię ; dla tego też coś 
umiem i drugich nauczyć mogę. I  ty Dędziesz 
mogła, aniołeczku, jeśli teraz popracować ze
chcesz.

— O, zapewne! mam teraz męczyć s*ę sa
ma po to, żeby później drugich męczyć ? Ani 
myślę !

** *
■Ze też to k fż la  nowa teorya, przy wpro

wadzania w praktykę, musi przeskoczyć po n&a 
„zł :ym środkiem", lecąc z całym rozpędem 
świeżego z«,ppłu od jednej krańecwości do 
drugiej!

Sporo już czasu ubibgio, odkąd, rozpa
trzywszy się w zasadniczym błędzie staraj me
tody wychowawczej, polegającym na wzbu
dzaniu posłuchu — grozą. przyznaliśmy naszym 
„małym ludziom" prawa człowieka. I  oto za
czynamy spostrzegać z nadziwieniem, że nowa 
natza metoda zagalopowała się za daleko, że 
ł-s małf autorytetu może, równie ji*c z» wiele, 
złe skuóki wywoływać, że mali ludzie, właśnie 
dlatego, że ludźmi są, nadużywają udzielonej 
im złotej wolnośoi, z własną naturalnie szkodą.'

Przyjizyjmyż eię jakie to rttdużyoia i w 
czem te szkody:

1) Miłość dzieci dla rodziców uległa obe
cnie znacznej zmianie. Pieszczone dzieci — a 
wszystkie prawie dzieoi są teraz pieszczochami 
— kochają wprcwdz;e dotąd rodz ców, sle ich 
znacznie mniej niż dawniej poważaj*. Miłość 
oparta na poszauow aniu zawiera w seba  zaw
sze ten pierwiastek psychologiczny, który w re- 
ig i i  na"ywa się „boj»iźń boska". Taka miłość 
boi się obrazić niepcsłuszeńitwcm, samowolą, 
popełnianiem wzbronionych sobie rzeczy; tego 
zaś w miłoś ii współczesnych dzieci dba swoich 
p^tęnowych rodziców nie spostrzegamy woale. 
Dziecko proszone, aby zechci ło usłuchać ma
tki, namawiane, ar by uwzględniło słuszność wy- 
magrń ujep, przedewszystkfim rozumie lo, że 
„pro. z jeya  — nie impozycya", że przyznają 
mu prawo pójść za n:ą lub przeei h niej; więc 
wybiera naturalnie, co dlań przyjemniejsze —
< postępuje, jak mu dyktują jego dziecinne na- 
mięfcnostki, a przykrość, którą wyrządziło, sta
ra się nagrodzić tylko przywaleniami i pieszczo
tami któremi zawsze hojnie szafować zwykła 
miłość bez s acucku.

2) W  stosunku dzieci do wychowawców 
zaszła t&kża znaczna zmiana. W y ’ azy: nau zy- 
me], nauczycielka — przectały już budzić w 
dzieciach niechęć i trwogę; wychowawcy są 
teraz w cgóle przez wychowań rów lubieni. A 'e  
poufałość wprowadzona do stosunku młodzieży 
z pedagogiczną zwierzchnością, zmniejszyła, o 
tyle powagę wychowawców, że wjchowańcy 
lubią ich wprawdzie, leoz nie poważają, fe  tra
ktują ich nietylko poufale, ale nier* z iekc w a 
żąco, a co za tern idzie — niewiele sobie robią 
z ich wymigań, nie uznają ich wyższość: umy
słowej.

3) "Wszelkie wymagania, tak rodziców jak 
wychowawców, są przez dzieci analizo* r&ne i 
krytykowane. Wyruzem c^ągie powtarza jącym 
się na ustach ieraźaiejszyoh dzieci, jest: dla
czego ? W  wyrazie tym tk zi duch analizy i 
krytyki ? „Dlaczego każą mi robić to, oo mi 
s ę nie podoba?" „Dlaczego zabraniają tego, co 
mi robi przyjcmn> śe ?“ Oto kółko, w ktorem 
myśl dzieemns. ciągle się obraca, wprowadzona 
w nie j j jp  zez samych wychowawców, za po
średnictwem zbyt częstego i zbyt drobiazgo
wego motywowania a w ich wymagań. Dzieckc, 
czują.i się w nrawis żąd?ć tiómaczenia s:ę przed 
niem, idzie ddej — i o idaje wyuis,gunia star
szy r-fi swojej włssntj krytyce, a w znacznej 
li łbie wypadków znaj iująo :e niesłasznomi, 
uchyla się od ich wyr-ełmenia, albo je spełnia 
niechętnie, ołazująo jawnie swojo niez&dowol- 
n ien i-, do czego jest upoważnio nem poufałością 
!sio:nn»u ze sta-szymi

A  na drodze krytyki piersrszy krok nie 
bywa ostitn.m

Dziecko, któ e roztiaąsa i potępia wyma
gania i tar szyoh, p-zeidzie bardzo prędao do 
analizy i krytyki ich postępków, ich charakte
ru, — i na ieoa ni« skończy; będzie analizo
wał* i krytyk we ło przedwcześnie wszystko, 
czego niewyrobiony sąd jego dotyknó leszcze 
nie powiciem

W ięc jakaż na to rada? Gzy mamy wró
cić do ttarej metody, s a^iając grozę i despo
tyzm między dedutniemi czynnikami wyoho- 
ws-nisi ?

Broń Bi że ! Nietylko zbytnia surowość i 
grub ańsfei3 obejście, nie nawet wszelka niede- 
likatność, wszelki objaw niecierpliwości powin
ny pozostać nazawsza z obejścia zwierzchności 
z młodzieżą wyrugow&nemi. Jedynym ś cd- 
kiem, mogącym podźwjgaąó upi .dający autory
tet wychowawców, może suń s.ę tylko takt 
w postępcwardu z wycho-rańoami, t?n takt roz
sądku i nmiadłowa-d'?, stojący w równej odle
głości 1 oraiędzy k s.ńc . wośaą starej ft nowej 
metody wychowania

X etrzeb a  mieć bata w lęku, żeby kezaó 
się słuchać i szanować.

Nie trzeba się spoufalaó uu'żaó, żaby 
wzbudzić sympatyę i zaufanie.

Tak ufność, jak szacunek ten z pewnością 
wzbudzi, kto poirafi postawić się względem 
dziecka tak blisko, aby w nim czoło życzli
wość serdeczną, i tak daleko, aby w nim rozu
miało wyższose umysłu i woli.

Autorytet wychowawczy stał za wj3oko 
w czasach, kiedy w ara w nieomylność peda
goga niemal d .m&tycznie obowiązywała jęgo 
nuznia. Obecnie j ostawiono go za nisko, pod
dając wszystkie jego wyroki mewyurawnej ana
lizie młodocianych umysłów. Trzeba więc po
stawić go na właściwem miejscu, naiaiąc mu 
powagę wolną od cyrunii i pedanteryi, nie 
moralnie zniewalającą do należnego poszano
wania

Bardzo ważną wogóle, a na wrażliwość 
dziecinną specyalaie dzieła ącą, jest formf ze
wnętrzna objawiania swojej woli. Wymaganie 
każde wychowawcy powinno być stawiane to
nem tak stanowczym, z wyrazem takiej po
wagi, aby dziecka nie przyszła nawet na myśl 
ino mcSó oka arna oporu.

Motywować led.nakże potrzeba swoje wy
magania; bo najpierw dziecko uczy się samo 
być konsekwentnem, rozumiejąc logikę postę
powania starszych; a potem, bo niezaprzeoze
nie zba\i iennem jest dodawanie do faktu ji go 
połaszeństwr czynnika jego własnego przeKo- 
„ania. Ale motywy wymagam* powinny być 
przedstawiane w taki sposób, aby w y-^/w a- 
niec nie przypuszczał, ze się przed nim tłó- 
maozą i wiedzinł, że, z jego sankcyą czy bez 
niej, wymaganie spefnionem być mus_ bezwa
runkowo. Jeśli dziecko zł często występuje 
ze swojem: dlaczego? dobrze jest żądać, aby 
pierwej spełniło wymagania, a później dopiero 
wyjaśnić mu jego przyczynę. Dziecku skłon

nemu do samowoli i krytycyzmu, trzeDa cza
sem odpowiedzieć: „powinieneś to zrouić dla
tego, że ja to uznaję za stosowne" — ’ w o- 
góle, przedstawiając mu swoje motywy, obja
śniać rzecz zw.ęźle, tonem stanowozym, nie- 
wywołuj^oym ohętki do dyskuryi. Ten sam 
sposoD zwięzły i stanowczy powinien przewa
żać we wszystkich żądaniach, stawianych wy- 
chowańcom, już rozpieszczonym i zepsutym zby
tnią miękkością robionych mu przez poprze
dnich wychowawców „propozycji".

A właśnie ton stanowczy je3t obecnie 
prpwie zupełnie wyprowadzony z uiyoia. Są 
nawet rodzioe, którzy mielioy gu  za złe wy- 
onowi.wcom. znajdując, że się z ich dziećmi 
obchodzą niegrzecznie. Jostto bardzo fałszywe 
pojęcie grzeczności. Każdy ozłowi *K dobrze 
wychowany jest grzecznym dla każdego bez 
wyjątku ; ale jeśli rzeczywiście posiada pra
wdziwą znajomość form towarzyskich, uprzej
mość jego będzie miała rozmrite odcienia, sto 
sown:3 do tfgc, czy zwraca się do osób strr- 
szycn lub młodszych, wyższych lub niższych. 
Tak samo obejśoie z dziećm i; jeśli jest takto- 
w n m , powinno mieć pewien odcień grzeozno- 
śc sobie tylko właściwy, zupemie różny 
od mgo, jaki zachowujemy względem osób do
rosłych.

A tymczasem coraz już cząśoiej zdarza 
się widzieć takie traktowanie dzieci, które 
jest po prostu nadskaknącem i podohlebiaią- 
cem, w któiem Każdy prawie zwrócony do 
nich wyraz tchnie bojaźaią sprzeoi wienir. się 
ma w czcmkoiwiek, u,., jeśli już konieczifie 
sprzeciwić się w ypada, robi cię to z jak- 
największą ostrożnością, aby ich, bruń B jże, 
nie urtżaó i nie wywołać niczadowolnienia.

Fatalna metoda, która nieugiętą konie
czność spełnienia obowiązku przedstawia ma
łym ludziom owiniętą w bawełnę, aby «ię im 
twardą nic wydała — która autorytet prawej 
władzy i powagę słusznych wymagać ubiera 
w pochlebne słówka i uprzejme uśmiechy! 
Czerni.- się później istotom tak przygotowa
nym do życia wydadzą jego niezłomne pra
wa, cz3m — surowość z^sad moralnych i po
waga wszelkiej siły wyższej ? Wyrosną one 
na ludzi bezbronnych w obee włainych za
chcianek, na te smutne okazy o słabym cha
rakterze a nieokiełzanym temperamencie, ja 
kich wiek nasz tek wiele produkuje.

Dla tych wszystkich powodów pora by 
j jż  była, aby rodzice zwrócili uwagę na przy
czyny i skutki upadku autorytetów w wychowa
niu — przestali pośw’ ęc*ó przyszłe dobro mło
dego pckoleni i jego ohwllowej w dzieciństwie 
przyjemnośoi. J  T.
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KRONIKA.
Lwów 22 stycznia.

Hojny dar. Lmerytowany radze*, sądowy pan 
Teofil Dombicki, adwokat w Kołomyi, złożył 1000 
ałr. na budowę teatru ruskiego we Lwowie

Z uniwert tetu. P  Jakób Nrweitmk, z Hu- 
rodenki, otrzymał na Uniw. Jagiall, stopień doktora 
wszech nauk lekaiskich.

Posłowie sejmowi dają we środę oł iad na 
czfść bawiących we Lwowie ministrów pp. Jawor- 
sk’6go i Madejskiego.

Z karnawału Wczoraj oprócz Kilkunastu pry 
walnych wieez rków tańcujących były trzy wulkie 
bale we Lwowie. Jeden w Kesymc wojukowem pod 
protektorat m p. NamiestAiKowej Do pierwszego 
kadryla stanęło 60 par. bal otworzył p. Madeyski 
z p. Namiestnikową. Drugi bal odbył się na Strzel
nicy ; do kadryla stanęło 48 par. Trzeci w kasynie 
miejskiem. Do kaaryla stanęło aż 112 par. Świetfie 
więc bawił się Lwów wczoraj.

„Koncert p. Ellen Forster, zapowijdziany n 
dziś, z przyczyn o,l gal. Towarzystwa muzycznego 
niezależnych, został odwołany, mimo, ż« rozsprzedaż 
biletów zapowiad ł» świet iy mzultit kasowy".

Taki komunikat otrzyma] śmy od dyrckcyi gal. 
Tow. muzycznego i wierzymy w to chętne, że To
warzystwo muzyczna nw tomu nie winno, ais byli
byśmy za tern, aby tak poważna jak one instytucya, 
wchodząc w układy z jakimś artystą celem urzą
dzenia koncertu, zabez^eczyla się finansowo od po
dobnie nieprzyjemnych niespodzianek. Gdyby ta jej
mość, która tak lekkomyślnie zerwała ten koncert, 
wiedziała, że zmuszą ją do zapłacenia kai y, toby się 
dobrze namyśbła przed puszczeniem wodzów awym 
rozdrażnionym nerwom.

Windomoćci dyecezyalne. Dyecezya tarnow
ska : Ks. Aleksander Pochnik odznaczony rokiet i 
mantol.; ks. Antoni Pasiut proboszcz w Radomyślu 
mianowany poddziekanim radomysKim ; ks. Michał 
Ekiert ustanowiony administratorem w Oaiece; 
ksiądz Aleksander WolsKi przeniesiony z Dębicy 
do Msz-ny, a ks Stanisław Golonka z Zakliczyna 
do Dębicy.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
luduwyoh rozpocznie się przed konrsyą egzamina
cyjną w Tars #Wfe dnia 12 lutego rb.

Zu sfer adwokackich. Dr. Maurycy Koe-- 
bel wpisany zo3tał na listę adwokatów z siedzibą 
w Nowym Sącza.

Z Zplkwi num piszą: Dnia 2 lutego odbędzie 
się w buaynf u szkoły pięcioklasowej męikiej w Żół
kwi, I-3ze walne zgromadzenie Towurzystwa wzaje
mnej pomocy sau zycieli i nauczycielek okręgu żół- 
kiewsKiego.

Madzieja nowych aptek. W połowie roku 
ubibgłego rozeszła się w stolicy naszej wieść jakoby 
najprawdziwsza, że na Radzie świetnego Magistratu 
król. miasta Lwowa achwalnno zezwolić na otwarcie 
czterech nowych aptek we Lwowie, i że sprawę tę, 
jako rzecz naglącą, jednemu z op. nadradzców od
dano do referatu. Zdaje się jednak, że szauowny 
pan referent nie ma ani ocnoty, ani czasu do tego, 
gdyż sprawa zupełnie przycichła, a jak z wiary- 
godnigo źródła nam donoszą, ani o włos naprzód 
nie pjstąpiła.

Jakkolwiek wiemy, że do otwarcia czterech 
nowych aptek we Lwowie nie przyjdzie, to jednak 
byłoby rzeczą godziwą, aby Okorążczyzna i gę Jo 
zaludnione ulice aż po za gmach uniwerjytecui, 
jakoteź ludność zamieszkująca pla? Gołuchowskich i 
dalej ku ulicy Kacimierzowskjej i ku dzielnicy ży
dowskiej — bliższe miały apteki.

Zaprawdę, wartoby dla zdrowotności tych 
ludnyuh i nadzwyczaj ruchliwych dzielnic stolicy 
już raz coś uczynić; wartoby nadaremne dotychczas 
nawoływania opinii publicznej i błagan/j wysłngu- 
jąuyeh się magistrów farmacyi a łzglęlnić, w&rtn- 
łoby kreowaniem jeszcze dwóch aptek publicznych 
dalszemu mnożeniu się pseudoaptek, zwanych dro- 
guoryami kres położyć i — ja:i na stolic., kraju 
przysttło — dobrym w tej mierze przykładom in
nym miastom Galicyi przyświecać.

Teatr tarnowski, zostający pod dyrekcyą p. 
Juliana Myszkowskiego, wyjechał na szereg wystę
pów do Rzeszowa. Teatr p. MyszhowsKkgo cieszył 
się w Tarnowie wielkiem powodzeniem.

Wybory do krakowskiej Izby handlowej.
Przed Kilkr dniami pisaliśmy o Krzyczących nadu
życiach, jakie się dziauy podczas wyborów do kra

kowskiej Izby handlowej i o protestach, wniesio
nych przez rozmaite korpcracy„ przeciw tym wy
borom. Owóż z Krakowa donoszą nam, iż dnia 
18 b, m. w Bali Tow. „Zgody" odbyło eię w tej 
sprawie zgromadzenie wyborców w sekcyi przemy
słowej przy udziale delegrtów stanu kupieckiego. 
Obradom przewodniczył radzna miejski p. R. Chmur- 
ski. Rderest p. Kornecki przedstawił nadużycia, 
jakich dopuszczano się podczas wyborów, poczem 
zgromadzeni na wniosek p. Chylińskiego uchwalili, 
aby piezydyum zgromadzenia złożyło w starostwie 
odpowiedną deklaracyę i wybrał homisyę z 5 człon
ków, której połaci li zająć oię ułożeniom protestu 
przeciw dokonanym uyborom i prowadzeniem akcyi, 
zmierzającej do zmiany ustawy wyborczej. Do ko- 
misyi tej wyorano pp.: dra Borońskiego, Chmur- 
skiegj, Chylińskiego, Korneckiego i Rehmana. Kor- 
poracya kupiecka i budowniczych mają wybrać do 
tej korni jyi również po 5 członków.

Stypendya. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypundya z funduszu naukowego, przeznaczone dla 
młodzieży narodowości ruskiej w kwocie rocznych 
po 105 złr. w. a., począwszy od roku szkolnego 
1893ji  Klemensowi Gwozdsckiemu, słuchaczowi I 
roku praęya, tudzież Klemensowi Hlibowickiemu i 
Emili »nowi Terleckiemu, słuchaczowi II loku filo
zofii w Uniwersytecie lwowskim.

Klub trzynastki, założony przed czterema laty 
w Lond/nie, odbył niedawno doroczny swój bankiet, 
który urządzono dnia 13 stycznia w pokoju hotelo
wym, opatrzonym nr. 13 przy trzyna tu stołach, 
a u każdego stołu siedziało po 13 biesia^-ikćw. 
Dla kontrastu wspomnieć można o paryskim klubie 
„czternastki", który sobie postawił za zadau.e na 
żądane do wszystkich bankietów i zebrań dostar
czać czternastego gościa.

Morderstwo i samobójstwo- Stacyonowasy
w Stojanowie w pcw. Kamioneckim żandarm Otodz- 
ki utrzymywał stosunek mfiośny z „amtejszą 
mieszczanką Cienocką. Dnia 1 b. m. przyi zło po
między kochankami do zwady. Cichocka chciała 
wyjechać do siostry, Otodzki jedrak zabronił jej 
tego. Gdy mimo to Cichocka na rozkaz matki w / 
bierała się w drogę i poczęła się ubierać, poskoczył 
ku niej Otoazki i zaarł jej Kapelusz z tiłowy. Obu
rzona teru matka Cichockiej wypoliczkowała żan 
darma, który rozdrażniony tern chwycił swój słu- 
źlowy karabin i nie namyślając sie wiele strzelił 
do swej wybranej. Cichocka raniona z przeraźli
wym krzykiem wybiegła na ulicę, a Otodzki wi
dząc, że pierwszy raz źle wym.erzył, strzelił raz 
dragi. Po tym wystrzale Cichocka ciężko ranna 
paała nieprzytomna na ulicy. Trzeci strzał wymie
rzył Otodzki do matki Cichockiej, ale jej nie trafił. 
Czwartym wreszcie wystrzałem som sobie życie ode
brał. Oicnocka zakończyła życie tego samego dr.ia. 
Krwawy ten dramat wywołał w Stojanowie wielkie 
wyburzenie.

Łyżwy ze światłem elektrycznem- Jede a z ucz
niów gimnazyalnych w Berlinie wpadł n i dowcipny 
pomysł i umieścił nr ptzadzie łyźw dwie małe ża
rowe lampki elektryczne. Lampki te połączył ze eto
sem elekt yeznym tak, iż to mu wcale nie przeszka
dzało w ruchach i ewolucyi.ch na lodzie. Bardzo ła
dnie wyglądały lampki te wieczo: am na jednej z 
nieoświetlonych ślizgawek na przedmieściu. W  cie
nia wieczornym lampki te jak ołędne ogniki tsń- 
czyły po lodzie, to znikały, to znów się pojawiały. 
Widok ten był bardzo efeńtowny. Gimnazyasta ów 
zamierza także łyżwy zrsjfimych swych ustr ić 
w kolorowe lampki elektryczna i wszyscy razem 
wezmą w tych łyżwach udział w jednym z wielkich 
feJynów na lodzie.

Jak trzymać się przy pisaniu ? Zaszczytnie
znany balatmistrz n. -Tuliau Hoif nanu donosi nata 
co następuje: Udzielając lekcyi tańców salonowych 
przez lat trzy we Lwowie, skonstatowałem, ź« 20% 
dzieci od let 10 do 15 (przewaźnio panienki) mają 
prawe ramię wyższe, a lewy bok więcej przegięty, 
co niewątpliwie z tego wypływa, że przy pisaniu 
lub czytaniu siedzą krzywo, onierijąc się prawym 
łokciem o stolik w pozycyi półleżącej. Troskliwi 
rodzice lub nauczyciele winni przeto zwrócić szcz3- 
gólną uwsgę, aby dzieci przy jiisanin trzymały się 
prosto, gdyż przyzwyczajenie dotychczasowe moźa 
pozostać na zawsze.

Freiland. B aj ten jest dziełem jednego z wie
deńskich oz eanilarzy, d.a Hertzhi, który pier rot 
nie był redaktorem ekonomicznej ozęśoi w Neue fr .  
Presse, a następnie sam zaczął wydawać wielsi kon
kurencyjny organ Wiener Allgemeine Zeitung, trzy 
razy dzienr :e wychodzą y. Był to wielki niemiecko- 
hberalny dziennik z obsza ną częścią ekonomiczną, 
służącą kapitalizmowi i giełdzie, okopywaną , jak 
w innych liberalnych dziennikach „pauszaliami" rt.z- 
maitycb instytuty i finansowych. Dr. Hertzka jest 
izraelitą, urodzonym w Węgrzech. Wydawnic
two wspomnianego dziennika trwało lat kilka, po
chłonęło przeszło milionowy kapitel, poczem musiał 
dr. He.tzba sprzedać je , a sam zupełnie skracho- 
wany przenieść się do skromnego mieszkania na 
przedmieście, gdzie też rozpoczął « ydawni.itwo ma
łego ekonomicznego tygodniku. W  tym czasie de- 
kaćenryi zawodowej i mpteryalnej zaczął en rozmy
ślać nad zagadnieniami Npołocznemi, stał się demo
kratą, nawet skrajnym, z połyskiem socyalistycznym, 
i w końcu napis ł obszerną książkę pod tytu’em : 
„Freiland", w której przedstawił szczegółowo model 
państwa, zbudowr.nego na równości społecznej, rzą 
dzuuego kolektywnie, rodzaj państwowij komuny, 
na podstawie j-igo własnych, [. oryginalnych zasad 
społecznych opartej ■ Książka napisana z talentem i 
bardzo Z\ jmuiąco, sp ąwiła wielki rozgłos i wnet 
zaczęto ją tłómaczyć na obce języki, a w ślad za 
tern przystąpił jej autor do tworzenia najpierw w 
Wiedniu, a następnie w rozmaitych miejscowościach 
Europy sto warzyszeń „Freilunlu", mających na celu 
zorgauizo wonie nowego psńat va w Afryce na pod
stawie Książki „Freiland" W  miarę mnoźeLia się 
stowarzyszeń „Freilandu", które kolejno powstawały 
w rozmaitych krajach Austro-Węgier, następnie 
w Niemczech, Anglii, Danii, Szwecy1 i Norwegii, 
założył dr. Hertzko. w Wiedniu centralny organ dla 
rucha tych stowarzyszeń, których czynnością jest 
prowadzenie agiteoyi i zbieranie funduszów potrze
bnych na ekspedycyę, w celu założenia nowego pań
stwa w Afryce. Jak) redaktor, umiał cn w Krótkim 
stosunkowo czasie zebrać zauczne fu :dusze, a obec
nie stoi rzecz tak, iż wszystko jest już gotowem do 
przedsięwzięcia ekspedycyi które kolejno będą szły 
i z których pierwsza, rekognoirkują^a, złożona tylko 
z :>.ku osób pod wodzą doktora Wilhelma, one- 
gd>j wyjechała z Wiednia, udając się ua Port-Said 
do Lama, a ztamtąd parowcem rzerznym, będącym 
własnością „Freilandu", rzeką Tana do Bargazzy, 
gdzie ma być urządzona stacya, mająca służyć za 
punkt oparcia dla dalszych ekspedycyj, zdążających 
do „kraju obiecanego". Kraj ten leży w blizkości 
równika, na wschodniom wybrzeżu Afryki i ciągnie 
się aż do Viktoryi-Nianzy, mając 5.000 mil kwa
dratowych przestrzeni. W kraju, zostającym pod pro
tektoratem Anglii, ma panować łagodna, wiojenna 
temperatura, lubo go zewsząd okalają kraje z tem
peraturą tropikalną. Fochodzi to ztąd, iż posiada 
wyżvnę u stóp paaua lodowców, których szczyty 

20.000 stóp wysokości, zwanego gómmi Kemu. 
Słonie, konie nilowe, krokodyle, ba rfoły i żubry są 
tam w domu. Ziemia ma być także nnazwycza, nro- 
izajną , rzekami poprzerzynaną, z których główną

jest toO kilcmettów długa rzeka Tana. Rodzą się 
wszelkie gatunai zboźi, ryż, kawa, bawełni i tro
pikalne owoce. Dciawicze lasy dają cień i drzewo, 
a nadto obfituje kc&j w prześliczne okolice, w góry 

doliny. Rzeka Tana ma na przestrzeni 150 kilo
metrów pięó tysięcy stop spadu i posiada wspauiałe 
wodospady. Kraj mlekiem i miodem płyną y — 
iście kraj obiecany.

Polacy w południowe] Ar..eryce. z  Buenos
Ayres piszą: Towarzystwo demokratyczne polskie 
obchodaiło tu rocznicę powstania listopadowego w 
sali posiedzeń na Galie Gcall Yinraonte nr. 1076. 
O pół do dziewiątej wieczorem zapełniła się sala 
szczelnie naszymi rodakam Przewodniczący obyw. 
Wacław Weychan zagaił uroczystość słowem wstęp- 
nem, w którem wytłumaczył zgromadzonym cel ze
brania. Mowa jego serdeczna i gorąca znalazła od
dźwięk w sercach wszystkich obecnych. Następnie 
udzielił głosu od. J. Nowalewskiemu, Który przel- 
stawii okrucieństwa, jakich się wówizas Rosya do
puszczała, i odmrlowuł uciok, który powstanie listo
padowe wywołeł: wspomniał także o bohaterach 
naszych, których pamięć powszechcie czcimy. Mowa 
ta, wygłoszona z zapałem i niepospolitą werwą, zrobiła 
na słuchaczach ogromne wrażenie. ODywatel Józef 
F'hp wygłosiUz wielb cm orze;3313m się i zrozumie
niem wiersz p. t. „Noc listopadowa" (utwór ob. J. 
Nowalewskiego), Deklamację przyjęto gorąco i na
grodzono hucznymi oklaskami. Po odśpiewaniu nie
śmiertelnej naszej pieśni „Jeszcze Polska nie zgi
nęła" i -nnych pieśni narodowych, rodacy nasi, po- 
krzepieni na duchu, z wiarą w lepszą przyszłość
0 .uścili sale o dwunastej w nocy. Zabawa czyli tek 
zwauy piknik odłożony został na dzień 3 grudnia. 
W  dniu tym zgromadziło się w ogrodzie Lan JEleras 
150 osób. Ogród był pięknie przystrojony w sztan
dary polskie: orzeł biały z pogonią bujał w powie
trzu, pieszcząc nasz wzrok. Zabawa ta jednak miała 
nestrój poważny, uroczysty. Obyw. W. Weychan 
przemówił, zachęcając nas wazystkich do wspólnej 
pracy nad oswobodzeniem Ojczyzny:-

Następnie ob. J. Nowalewski miał odozyt na 
temat o muoś>.i Ojczyzny, któiym poruszył wszyst
kich do głębi i serca ich napełnił otuchą. Odczytu 
togo wysłuchali rodacy z wielkism żtręeiem i wy
razili prelegentowi swoje uznanie, pocz im obyw. W. 
Weychan przemówił po hiszpańsku do Hiszpanów, 
którzy w uroczystości również udział wz:ęli, a to
warzystwo nasze i nas w cgóle sympatyą obdarzają. 
Czternastoletnia pauna Elżbiita Nowalswsk* w y g ło 
siła pięknie w języku hiszpanstoim wiersz o treści 
patryotyczno-polskiej. Po odegraniu przez muzykę 
hymnu narodowego rozpoczęto toasty, ’ Pierwszy 
wzniesiono na cześć Polski i jej pomyślność, potem 
na pomyślność niazego Towarzystwa demokratycz
nego i jego założyciela obyw. Wincentego Olewiń
skiego, poczem ugrupowano się do zdjęcia fotografii, 
która jbdnak nie wypadła pomyślnie. Nakoniec- 
muzyka grała jeszcze różna pieśni narodowb i wzno
szono toasty na cześć wiernych sysów Polski oraz 
na pomyślność wclnych ludów i rzeuzypospolitej 
argentyńskiej.

Zi ,b*wa cała odbyła się wzorowo, w podnio
słym nastroju ducha; to tsi z przyjemnością zazna
czyć tu możemy zasług komitetu skłaaając^go się 
z obywateli: Juliusza Billewicza, Adama Scheora i 
Józefa SiKorskiego, którzy nie szczędzili ani czasu, 
ani zabitgów i pracy, ani też nie zrazili się prze- 
ciwnośulam i i przeszkodami st iwiaaemi przez kilku 
n szych rodalów.

i  uuy. W kościele katodrrJnym w Tarnowie 
odbył cię di ia 17^o bm. ślub panny Maryi Kowal
skiej , córki dra Henryka i Kamili z Friealeinów, 
z paaem Gustawem La 'gem, r6 tmiatrzem w 3 puł
ku uranów obrony krsjowej. — W sobotę o godzi
nie l l  rano ks. biskup Łobos w kot ,ele KatKłre. 
nym w Tirnowie pobłogosławił związek małżeński 
ptnny Mury. Tokarzównej, cótfei dra Stanisława To
karza, adwokata w Tarnowie, z p. dr. Piotrem Ja
rockim, lekarzem.

W  kościele ś\r. Antoniego aa Łyczakowie od
będzie się jutro we wtorek o godzinib 7 wieczorem, 
ślub panny Heleny Rewakowiczównej, córki reda
ktora Henryka Rewakowicza, z p. Faustynom Ur
bański, nauczycielem.

Konkufencya Z Węgrami, z  Uhrynowa dol
nego otrzymujemy następująca uwagi: , Fluktuacya 
handlu ibożowegi w tym roku w naszej prowincji 
j-st tok niezwykłą, tak smutną,, że każdego trochę 
myślącego muai zastanowić i wręcz przerazić o 
przyszłość rolnictwa krajowego.

Sionstatomano bowiem dokładnie, że zbiór 
tegoroczny, po słabym zbiorze zeszłorocznym, dał 
ledwie 50% plonu normalnego, aL i tego trochę 
zboża za żadną cenę zbyó nie możua mimo, że w 
kraju braku chleba zupełnie się nie czuje. Widoczne 
zatem, że nssza produkeya zboża jest zupełnie 
zbędną i że z nią niestety nikt na seryo się nie 
liczy.

Galicy* więc, to kra: nonsensu ekonomiczne
go, Bkoro cała prowineya to tylko produkuje o co 
nikt nie pyta ani czego nie potrzebuje.

Węgierscy nam sąsiedzi zaopatrują nas od 
kilku miesięcy obficie we wszystkie 'redukts rolno
1 to po bardzo niskich cenach, choó juk skonstato
wano i u nich urodz-j tegoroczny nie był tek nie
zwykle silnym, skoro w niektórych powiatach, jak 
w Tomskim aż w 74 gmiuach głód panuje, a mimo 
to doatarcza ą i zalewają nas zbożbm po tak 
nizkich cenach, że nas: rolni y żadną miarą z nibmi 
konkurować nie są w stanic.

Nasuwa si„ nie teudne do rozwiązania pyta
nie, do jakich minimalnych cea zboża bylibyśmy 
w tym loku doszli, gdyby prcy większym urodzaju 
w Węgrzech, w dodatku nzez zb'ó.r był dobrze 
w ypadł.

Wobec tych przerażających faktów, nasuwa 
się myci, ie Gali cyn musi nadal produkoyę zboża 
znacznie obniżyć, & swoich wolnych obsza; ó w użyć 
na wypas bydła i eksport jego w większej ilości 
jak dotąd po za granice kraju, do czego i nasz 
Klimat bardziej jak do korzystnego produkowanie 
zboża kwalifikuje s ę, a popyt na mięso w całej 
Europie z każdym rokiem znacznie się zwięssza.

Wobec tych handlowych konjunktur u nas, 
projektować e otwarcie granic Rumunii dla wolnego 
sprowadzania bydła wschodniego, równałooy się na 
przyszłość dla nas okropnej klęsce, więo rząd bar
dzo liczyć się z tom powinien, jeśli siła pod»tkowa 
i tak już osłabiona nie ma Fię jeszcze oardziej 
obniżyć.

Samobójstwa W armii. Dnia 20gj bm. ode-
b.ał sobie zyoip wystrzatom z karabinu żołnierz 77 
pułku piechoty w Przemyślu. Inny żołnierz 90 pp. 
z załóg' fortecznej w Przemyśla przebił się bagne
tem śmiertelnie.

Oszustwo sprytnie obmyślane. W  Wiedniu 
poa stała spó.ka, naturalnie żydowska, która posta
wiła sobie za ceł podnoszenie niezrealizowanych wy
granych sum na losy austryackie. Przedawnienie na- 
stępujc dopiero po latach trzydziestu, więc namno
żyli się w depozycie sporo tekirh lójów nieodebra
nych , których listę ogiasz*ją od czasu do czasu. 
Jpółka zebrała wszystkie tafia listy, następnie ku
piła rozmaite losy z tej kategoiyi których wygranej 
nie podniesiono, fałszowała numer i seryę na wycią
gnięty numer i seryę, następnie zastawiała w banku 
na krótki termin losy, nie wykupując ich. Gdy ter
min minął, nabywała je na licytaoyaeb, poczem ka-
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! ul* sobie urzędowo etwierdrig na piśmie ich nu 
mery . serye, co majac w ręka , plamiła losy w 
m.ejscu nume:ui snryi tak, iż stawały się meczy 
telce , w cela okrycia fałsze) s,twa i w kcńcu pod 
nosiła w wie i uskim depozycie wygrane na podsta
wie uszkodzonych losów i urzęrlowega Btwierdzenia 
ich numeru peryi. Dopiero teraz przyłapano na gó
rą ym uczynku pomysłowych oszustów.

Forsowne ćwiczenie. Przed kilku firnami ce 
surz Wilhelm zaalarmował niespodziewanie jeden 
z pułków gjrardyi, stojącej załogą w Berlinie. Pułk 

ł natychm ast stawił się nr Tempelhofie, cesarz Wil 
helm odbył przegląd. Kiedy już wszystko zdawało 
się ukończonem, cesarz wywołał przed front jednego 
z oficerów, porucznika v. Wedella, wręczył mu de 
pssze do króla saskiego i polecił mu ruszyć m-tych 
miast z pola, tempelhofskiego i konno ouwieść de
peszę królowi saskiemu dc Drezna.

Oficer salutował, zwrócił konia i z miejsca 
ruszył z kopyta. Dodejmy, żf wysianie oficera miało 
na celu rozw.ązanie zagadnienia strategicznego: „Ilu 
godzin potrze! a na przeje, banie konno z Berlina do 
Drezna, przypuszczając, że między Berlinem a Dre
znem znajduje się armia nie, rzyjacieiska?" Porucznik 
"V edoll icia mógł przeto jechać drogą prostą, lecz 
przekradał się drogami boeznemi, zwłaszcza w po
bliżu miast większych. Jechał więc stosunkowo dłu- 
S°i oo J22 godzin z trzema popasami. Poru znikowi 
tow*rzy/8zyi kapral, który na popasach zajmował 
Się Lofimi.

/Porucznik i koń jego przybyli do Drezna w 
Staniek wielkiego wyczerpania, kapral wraz ze swym 
wierz'■Ajowcem byli czerstwi, a nawtt do dłuższej 

..[rogi Igotowi. Po pr ybyciu do Drezna porucznik

V

liznśtawił kocia w iu tein, sam zaś w powozie udał 
do paŁv u królewskiego w uniformie galowym, 

zy wiezionym mu rrzez służącego, który drogę od- 
lył koleją. Po wręczę siu depeszy królowi porucznik 

opuścił pałac, w po yrotnej jednak dzodze do klubu 
oficerów gwardyi padl zemdlały. W  l.iika godzin 
przyszedł do siebie o tyle, iż mógł wieczorem siąść 
do obiadu w towarzystwie króla.

Na wyraźne życzenie kióla snskiego porucznik 
rócił do Berlina koleją, kapral zaś z dwoma końmi 
odążył do stolicy niemieckiej konno.

Konkureneya nielada. Na pewnej ulicy we 
wowie otworzył izraelita przed Boźem Narodzeniem 
and .1 win, a c.hcąe ściąg ąć do siebie publiczuość, 

począł dcb-& wino, uie fałszowane ani rozprowadzone 
H woaą, sprz 'dawsć bajecznie tanio. Butelkę, kosztu

jący jego samego 70 ct., za którą w zwykłych wa
runkach brałby 1 zł 50 c.‘., sprzedawał po 40 do 
50 ct. Oczywiście dowiedział aię o tem natychmiast 
inny izraelita, handlujący winem na tej jamej ulicy. 
Podjada tedy sobie: Trzeba skorzystać!" Najmuje 
wify, kilku źydków i każdemu z nich poleca pójść 
do norego handlu i kupić po kilkadziesiąt butelek. 
Ogółem w ten sposób przez podstawionych ludzi 
nalył 500 butelek. Ustawił je w piwDicy, a chcąc 
s^Wać, jaką cenę może na to wino nałożyć, otwo
rki jedcę butelkę. Próbuje... lura; próbuje drugą.. 
Okropność! Włosy stają mu na głowie. Próbuje 
irtecią, czwartą, dziesiątą... mięizanina wody, octu, 
oJraków, a wcale nie wino, Bicguie tedy do no
wego handlu.

— Ty łajdak, paskiduib, ganef, a szwarc jur, ja- 
,’:ie ty mi wiuo sprzedał?
j — Jakie ja sprz: duł ? Ja tobie żadnego wina nie 
'przedał. Ja ciebie w moim sklepie nie widział, ani 
roich parobków, ani twoich pomocników. Czego ty 
cesz: Ja tobie zaskarżę o obrazę honoru. Ty sam 

gauef i paskidcik! Idź precz ztąd zaraz, bo ciebie 
yrzucę.

I w ten sposób poczęli się żydzi kłócić, łajać, 
wkof u o mało co źe się nie pćbiii. Najgorszem 

jC&i. t- > żs stary handlarz nio mczi nowemu 
ndłarzowi wytoczyć procesu, bo tak pokryjnmu 
rowadzał to wino do 6w< ij piwnicy, że nikt tego 

nie widział, i nie ma na to świadków, aby to wino, 
jal ie podstawieni ludzie kupowali, było włiśnie to, 
kt ce ma w piwnicy

WieCZnrek styczniowy Zgromadził wczoraj do 
sali „Sokoła" liczne tłumy publiczi ośfi. Siowo wstę
pne wygłosił dr. Roman Knlczjck\ Kulminacyjnym 

aktem wieczorku była daklamacya p. Lu tomira 
nedyk.towicze, artysty malarza, który ntraeił obie 

ce w walce o wolność Ojczyzny. Do urozmaicenia 
ieczorku przyczyniły się deklamacya panny Go 
wskiej, śpiew panny Zbierzchowskiej, gra panny 

Wiśniewsh ej i dzielny chór „Echa", idśpiewaniem 
Wieńca p’eśn. patcyotycznych.

Pogrzeb ś. p. Anieli Wyrwiczów?ioj odbył się 
W piątek po Doludain w Krakowie. Wz-ęf- w nim 
udział nieprzeliczone tłumy publiczności. Na czele 
konduktu postępowała „Harmonia", przed karawa
nem, okrytym kwiatami i wieńcami koledzy zma lej 
nieśli wspaniałe wieńcu. P'-zy wejściu w ulicę 
Szpitalną kondukt zatrzymał się, a i o śpiewach 
chóru Towarzystwa muzycznego p. J Ko.arbiński z 
podw yższenia ustuwioaego prze 1 budynkiem teatral- 
LyL 'pożegnał w imieniu artystów zwłoki zmarłej 
Ti umnę złożono na cmentarzu rakowickim w pro
wizorycznym grobie, gdyż rodzina artystki poczyniła 
kroki, aby zwłoki przewieźć do Warszawy. Stara
nia rodziny uwieńczył pomyślay skuter, władze 
udzieliły pozwolenia na przewóz i wczoraj zwłoki 
ś. p. Wyrwiezównej przewiezione zostały do War- 
jzawy, gdzie będą złożone na cmentarzu powąz
kowskim.

Pogrzen ś. p. Chądzyńskiego odbył się w pią
tek rano o godzinie 10 bez współudziału du.no- 
wietotwa. Za trumną postępowało zaledwie kilku 
artystów, którzy oadal ostatnią usługę zmarłfemu 
koledze. Siostry jego z Płocka — zawiadomione zbyt 
późno o samobójstwie brata — nie zdążyły przybyć 
na pogrzeb.

Zmarli- Leo, old Szumski, rotmistrz Sgo pułku 
ułhnów polskich z roku 1881, ozdobiony krzyżem 
„yrtuti n_ilńari“ , 89 razy ranny w rozmaitych bi
twach , nmarł w Krakowie w 9C roku życia. — 
Siostra Marya Grosfeld, była przełożona PP. Wizy
tek, umarła w Krakowie W 61 roku życia, a 42 r  
życia zakonnego. — Antonina Aleksie* iez, żona gr. 
kat. proboszcza, umarła w Niwrze koło Borsz-zotta, 
w 68 roku życia.

s t .  n Dl W ietrzą. Term. 0*’ o godz 8 rano, 
w po!. +  5° B. Ba/om 764. Pogoda.

Przy kieliszku.
—  Panie Jacenty, powiedz pan, kto z nas dwóch 

rozumniejszy, pan czy ja?
— Oczywiście ja, bo ja wiem, kto z nas dwóch 

rozumniejszy, a pan nie wie i mnie pyta.

L i t e r a t u r  i S z t u k a ^
* Sprawa sporu granicznego przy Morskicm Oku, 

Wywód his oiyczno prawny, z pięciome kartami. Na- 
>isal z polecenia Wydziału krajowego dr. Aleksimder 

Czołowski. Lwów, nakładem Wydzibłu kraj. 1894.
Wspomniana przez nay w „Sprawach sejmo

wych" rozpruwa dra Aleksandra Czolowskiego, je 
dnego z najzdolniejszych wśród młodego pokolenia 
historyków, wyszła już z druku. Wykazano w niej 
mano jak na dłoni, że „gdyby spór o Morskie Oko 
rozstrzygnięty był nr wet według dzisiejszych żądań 
krajn, nie uddanoDy mu jeszcze tej granicy, o jaką 
mógłby się Błusznie upomnieć." Pracę swą podzielił 
dr. Czołowski na pięć części, które noszą tytuły:

Teren sporny, stosunki pograniczne i granica Polski 
od Spiża przed rokiem 1769, Geneza sporu hiatorya 
sporu, prawne dowody Galicyi, a nadto w „dodatku" 
znajdują się ważniejsze dokumenta, na których oparł 
się dr. Czołowski, oiaz pięć map okolicy nad Mor- 
skiem Okiem.

Punkt ciężkości rozprawy spoczywa w znako
micie napisanym rozdziale p. t. „Geneza sporu". 
Staje tu czytelnik przed tak nowymi faktr-mi, tak 
doniosłymi nietylko dla kwestyi Morskiego Oka, że 
się zdumieniu oprzeć nie może. Sięgając do r. 1769, 
udowadnia dr. Czołowski rozporządzeniem rządu au- 
stryaosiogo, któ y sam poprowadził wów'zus granicę 
od strony Polski, zkąd powstały pretensye węgier
skie i jak są one niesłuszne. We wspomnianym roku 
tuczyła się wojna między Tnrcyą a R>syą, w Polsce 
powstały walki partyzanci ie konfederatów, a nadto 
na Podolu i Podkarpaciu wybuchła zaraza morowa. 
Chcąc uohromć swych poddanych od możliwych na
padów stron walczących i zawleczenia zarazy, wydał 
rząd austryacki polecenie jenerałom swoim, ażeby 
wzdłuż granicy węgierskiej od strony Polski, Moł
dawii i Multan wyciągnęli kordon wojskowy. Naj
ważniejszy ustęp danej im instrukcyi w przekładzie 
polskim b-zmi: „Co się tyczy Mcłdaw, mają komi
sarze postępować z c»łą ostrożnością i np-zejmością 
i strzedz pilnie dotychczasowych gnanie, nie dając 
żadnych powodów do zażaleń. Za to oa strony Pol
ski wszystkie pastwiska, łąki i inne kawałki siemi, 
jakie możnahy uważać za sporne między Polską a 
Węgrami, należy objąć naszemi granicami — baz 
względu na jakiekolwiek protesty" (3tr. 25). W y
konaniem tegu polecenia zajęli się gorliwie jenerał 
Seege- i komisarz polityczny Tórók. W  następnym 
roku otrzymali jeszcze dalej idą^ą inst^ukcyę. Czy
tamy w niej:

„Powinno się skorzystać z nr darze jącej się 
sposobności, na którą nieraz wieki naprożuo się cze
ka, aby granice nasze pt suwać trk daleko, gdzie 
możnaby tylko przypuszczać lub być przekonarym 
źe frfilyś tam były. Rzeczy takie nie dadzą się 
załatwić wedle leges juris cwilis, ale mocnieiszy, 
skoro tylko przypuszcza, że mógłby mieć prawo do 
czeg ś, stara się zagarnąć to w posiadanie i stronę 
przeciwną uszczuplić. Sposób łatwo znaleść, ais 
trzeba pamiętać, źe w takich razach jest — jak to 
mówią — ocasio calva, źe tak czy owak Rzecz
pospolita Polska skarżyć się będzie , że zatem 
wszystko jest jedno, źe na każdy sposób zwali aię 
winę na komitaty i na obecno stosunki sanitarne. 
A gdyby nawet wkońcu się okazało, że słuszność 
jest po stronie Pdski, to moina pomyłkę uprawo
mocnić i ułatwić tem dalsze żądania" (str. SI).

Mąjąc tak obszerne pełnomocnictwo, Seegar i 
Torok wytyczali sobie dowolnie granice, co dr. Czo
łowski dobituio udowadnia, chociaż prawnie sięgała 
ona znacznie dalej na południe niż dzisiejsze nawet 
pretensye naszego kraju.

Znakomita praca dra Czołowskiego ma nie
tylko znaczenie olbrzymie w sporze, nietylko jest 
wybornem dziełem historyezuem, lecz jako rzecz 
jasno napisana i barwna, zasługuje na szczere po
lecenie jej czytającemu ogółowi.

Z wystawy obrazów. Od paru dni z vraopją 
uwagę odwiedzających wystowę trzy pastele, a ra
czej trzy pobieżne pastelowe szkice, które rą jakby 
z innego świfiti sztuki do nas przeniesione. Rzeczy
wiście artysta, który jo wystawił, p. Wyspiański, 
przybył do nas z Paryża i w tych paru pobieżnych 
pastelowych portretach odstania nam jeden z kie- 
runkó i paryskiego malarstwa, już i nam tu we 
Lwowie niezupełnie oDcy, ale nigdy dotąd nie po
kazany nam tak dobrze i tak przystępnie Jastto 
fio'etowy impresyonizm, ale ani ton fioletowy, ani 
tę^zoweść giauic przedmiotów, powiedziałbym: nie- 
achromatyczuość konturów, nie są tak przes-;dzoae 

zmanierowane, by wyprowadzały barwy pizedmio
tów przedstawionych z granic możliwości. Zwykle, 
gdy improsyonista pokazuje niemożliwe barwy swego 
obrazu i mówi nom, że on tak naturę widzi, to albo 
nia ma,my zupełnie ochoty .mu wierzyć, albo nam 
żal, że został malarzem <zło viek, który ma wzrok 
tok bardzo sfałszowany i zepsuty. Wobec szkiców 
p. Wyspiańskiego zaś i w jego szczerość i w zdro
wie wzroku wierzyć możua, bo khżdy z nas nieraz 
w życiu doznawał wobep: natury wrażenia takiego, 
jakie na nim to szkice robią. Są one nietylko nie
zwykłe, ale i niepospolita, i mónfią nam o prawdzi
wym talencie młodego artysty, chociaż nie fhcieli- 
byśmy, żeby zawsze w ten jedynie sposób ba na
turę patrzał i tak jedynie ją malował. A jeżeli wy
stawione szkice budzą w nas jaki niepokój, to chyba 
dlauego, że nietylao ów impresyonizm, ale bardziej 
jeszcze urniesłożenie w portrecie mężczyzny głowy 
jego zupełnie niesymetrycznie w rumach zdaje się 
pswnem gonieniem za oryginalnością. Tymczasem 
oryginalność artysty ma wiele podobieństwa z na
iwnością u panny. G fy jeai, ma niezmierny urok; 
ale jest wtedy tylko, gdy się jej nie szuka, gdy się 
szczurza mówi to, co się widzi i czuie. Kto zaś ory- 
gia.lnośr.i prsedewszystkiem szuka, może zabłysuąć 
i stać się dziś na chwilę ba rdzo modnym, ala łatwo 
wpadnie w dziwactwo lub manierę, aloo w obie te 
rzeczy nu raz. Pan Wyspk.ński przywiózł ze sobą 
także rzecz nieiównie większą, oo zamówioną u 
niego feompozyeyę do jednego z oki an katedry Iwo w- 
skiej, którnj jednak, jako nieskończonej, nie pokazał 
publicznie, a ta bardziej jeszcze o talencie jego 
świadczy, bo wykazuje nam wielkie kompozycyjne 
jego zalbty. Młody t n artysta, który wiele studyów 
i szk:oów swoich wystawił w Krakowie, widoiznie 
w Paryżu nie próżnował i najlepsze na przyszłość 
rokuje nadzieje. Ma zaś zamiar okno swóju, przed
stawiające śluby Jnnu Kazimierze, wyuończyć na 
naszą wystawę tegoroczną, a choć może me wszyscy 
zgodzą, się na jego sposób pojęcia tego przedmiotu, 
w górnej szczególnie, symbolicznej jogo części, to 
jodnak nia wątpimy, że jednolitość i świetność from- 
pozycyi i wlany w nią jakiś zapęd młodzieńczy, pe
łen uczucia, wszystkich zadowolnić musi.

* „Zagłobal. Pod tym zupełnie oryginalnym 
tytułem zaczął we Lwowie wychodzić tygodnik sa- 
tyryczno-polityczny pod redakcyą utalentowanego 
dziennikarza p. Ignacego J. Nikorowicza. Nie ulega 
wątpliwości, źe wydawnictwo to ma wszelkie Lzanse 
powodzenia, bo w prasie naszej nie ma na razie 
dobrego pisma satyrycznego z politycznem zabar
wieniem Zapełnił nia tej luki „Zagłobie" z całego 
serea życzymy, a w interesie prawdy należy nam 
skonstrtować, że obydwa początkowe jego nun-era 
są zredagowane wzorowo i wystewiają jak naj
lepsze świadectwo swoim współpracownikom. Każ ly 
numer otwiera się bardzo dowcipnym monologom 
p. Zagłoby, w którym mąż ten wyłuszczu “woje na 
świat poglądy. Reszta drobiazgów dowcipna, cięta 
i najeżona koloam. satyry. Pozwolimy sobie nawet 
zacytować jeden z ni' h, a mianowicie wyborny 
„Monolog dr. Rutowskiego" :

„Zerżnął w „Rrformie" mnie demokrata 
„Jak rżnęl mnie nieraz irakowski „Czas"
„Cóż powiem na to! „Brat zabił brata, 
„Mnóstwo Kainów dziś pośród uae".
Niemniej dowcipny jest następujący wierszyk 

Rodocia.
„Pewien żyd mi powiedział: „Bóg wie co nam trzeba 
„I dobrze nasz interes reguluje z nieba.
„Jest tn u nas, w powiech, jeden szlachcic dumny, 
„Wielki wilk na pieniądze, chytr^ i rozumny.
„Jak to pięknie Bóg zrobił, rozdając dukaty,

, Że ten stluchric od dziecka jesl taki bogaty, 
Gdyby on byl biedny, no, toby pewnikiem 
„Nio jasnym panem zostat, ole... rozbójnikiem' '  

Zagłoba je:t bardzo ładnie ilustrowany 
wszystkie swoje dowcipy trzyma w karbach dobre
go tonu, co z uznaniem zapisuj ,my.

Rozmaitości.
— Zamurowany, w  szpitalu św. Jana w Salc- 

burgu znsjdujM się od paru tygodni, jak donoszą 
pisma wiedeńskie, 30-letni mężczyzna, obudzijąty 
powszechne zainteresowanie świata lekarskiego i 
naukowego. Nieszczęśliwy ten, prze&iadzhł piętna
ście la t, zamurowany w podziemnej piwnicy, nie 
oglądając światła- ni ludzi, przez cały ten przeciąg 
czasu. Okrutny ten los zgotowały mu: własna ma 
tka, oraz dwie siostry, pragnąc niepodzielnie posiąść 
przypadające nań po śmierci ojca dziedzijtwo. Po
żywienie, jak najskromniejsze i jak najgorsze, rzu
cano mu w ciągu tegj czasu przez mały otwór 
w murz'j. Stan , w jakim po odkryciu tej zbrodni, 
znaleziono miejsce jego k&źni — którego przez lat 
pięćnsście nie opuszczał — nie da się słowami ludz- 
kierni opisać ! Nic też dziwnego, iż zamkniętego tam 
niegdyś piętnastoletniego młodzieńca wydooyto na 
giem ludzkiem —  zwierzęciem! Nie widząc w ciągu 
tego czasu ludzkiej twarzy, nie słysząc głosu ludz
kiego , zapomuiuł najzupełniej mówić i dziś wazy8:-' 
kie swe p aguienia lnb zachwyty wyraża rodząj?m 
przeraźliwego pomruku lub wycia. Włosy ma do pasa, 
a broda jego sięga pc za kolana Miejscem jego tor
tury była wioska St. W  ńfgi ng nad Abersee (Wyż
sza Aujtrya), a dziwnem doprawdy jest, iż wszyst
ko to mugłi) się dziać p d koLiee X lX -go wieku. 
Od diwna już wprawdzie chodziły po wsi po3łu?hy, 
iż w z gi.odzie, w której nieszczęśliwy byl zamuro
wany, „coś się dzieje", matka jednak i siostry mę
czennika zapewniały, że u nich „straszy„ — i tem 
odwracały wszelkie podejrzenia. Dopiero przypadek 
odkrył zbrodnię. Oizywiśuo „katowie" znajdują się 
już w więzieniu. Lekarza nie tracą nadziei, iż uda 
im się nieszczęśliwego utrzymać przy życiu i po
wrócić społeczeństwu. Będzie biedak musiał życie 
zaczynać na nowo.

— Trafiła kosa na kamień- Właściciele hoteii 
w Chicago, niezbyt zadowolnieni z zysków, które 
ciągnęli przez czaa wystawy, udali aię do John Mac 
Nullu, uważanego za pierwszego adwokata w mie
ście, i upiosili go, aby się pudjąl w ich imienia 
towarzystwom kolejowym wytoczyć proces z nastę
pującego powodu:

Zdaniem tych pp. hotelarzy zarządy kolejowe 
są odpowiedz'al.ie za różnicę pomiędzy dochoda.mi 
w czterech pierwszych miesiącach wystawy, kiedy 
stopniowo podnoszone tatyfy osobowe na kniejach 
ol wróciły od Chicag' napływ podróżnych a docho
dami w ostatnich dv. óch miesiąuaeh, w których ob
niżenie taryfy ściągnęło olbrzymią liczbę gości. Żą
dają więc hotelarze od Towaizystw kolejowych wy
płacenia różnicy W zyskach, którą wykażą hsiąźkanr 
handlowemi pomiędzy pierwszym a drugim okr sem.

Pominąwszy nawet okoliczność, iż Towarzyst-a 
miałyby do zapłacenia sumy olorzymie, to pomyślny 
dla właśi i'iel; hotelów przebieg procesu natchnąłby 
z pewnością wszystkich kapców w Chicago myślą 
poszukiwania strat. To samo uczyniłby zipiwne za
rząd wystawy, na której liczba zwiedzających w 
ciągu ostatnich dwócŁ miesięcy wzrosła w czwór
nasób. Pretensye wyoiosłyoy setki milionów i za- 
rzą ?om kolejowym nie j ozostałoby nic innego, jak 
rgłosić likwida yę

Ale zarządy kolejowe również o umyśliły do
wcipny sposób obrony. Ich adwokat wystąpił z ak- 
cyą wzajemną, dowodząc, że koleje poniosły znaczne 
straty, gdyż włsścicirle hoteli riiL;ernio wyso
kim i cenami odstraszyli podróżnych. Widząc, ie 
wyslawa niebawem zestanie zamkniętą, wyzyskiwa
cze hotelowi zniżyli ceny, a większy wskutek tego 
ruch ptdróżnych pozwolił i zarządom kolejowym 
wprowadzić tańsze taryfy.

Proces ten budzi w Chicago wielkie zajęcie.

Teofila Partypowicz z Waręia o zdrowie i opiekę 
nad dziećmi 2, Walerya Madeyska z ParcLacze 10.

Wszystkim P. T. łaskawym Dobrodziejom, 
przesyła podpisany wraz z konwentem staropolskie 
„Bóg zapłać" przyrzekając nadal przed ołtarzem 
Pana Zastępów w niegodnych modłach pamiętać 
o swoich dobrodziejach i prosić dla nich o łaski i 
miłosierdz:e Boże we wszystkich ich potizębach.

Leżajsk, doia 15 stycznia 1894.
Ks Łukasz Dankieioicz, gwsrdyan.

fiłosy publiczności.
Dalszy wykaz łaskawych cfi&r na rzecz re- 

stauracyi kościoła O. O. Bernardynów w Leż' ,jsku :
J. W. N. ks. Arcybiskup Morawski li 0 złr., 

X. K. 5, Aleksander Krusensjern z Niemirowa 3,
J. Łubieńska z Krakowa 2, Dr. Karol Iżyez6k-
Mauiejowsbi z Sambora 3, Konstanty hr. Romer ze 
Swirza o błogosławieństwo 5, Władysław B-l 5 złr., 
B. Ł, z Łąl i 2, Fr. Przemykalski z Kurzyny 3, 
Z ifia Skulsk; 2, Kazimibrz Łącki 5, W. baronowa 
K. Bauhidy z Grodziska 50, Bronisław Nowosie- 
lecki 2, Józefa Ridakowska z Sambora 2, Wła
dysław i Michalina hr. Komorowscy ze Lwora 40, 
E. Dzierzyńska z Leżajska 1, L. J. z Dębnik 1, 
Paulina Gorzejewnka 2 ELhendotf 10, Luwika Bi
lińska 50 ct., T. Serwatowsai 1, A. S. z Jagiel- 
nicy 1, Ludwik Dzianott z Luoli 3, Z. A, z Cho- 
cimierza o spełnienie życzeń 1, Leopold DisB z
Rzuehowa 1, Julia Załanowska z Buczacza o zdro
wie Gabryela 3, Kajetaa Tarnawski o rychle uzdro 
wienie 1, hr. Szembekowa ze Lwowa 10, E. Szczepa-
nówua 1 zir., Fr. Sądecki z Winnik 1, Eleonora
Mekler z Sambora 2, Karol Strzelbicki z Chmiel
nika na podziękowanie za odebrane i z prośbą
0 dalsze laski 2, M. Michalik 50 ct., ksiądz Józef 
Stawiej proboszcz w Staremiesciu od siebie i pa
rafian z prośbą o błogosławieństwo 15 złr. 50 ct., 
M. Ule.k z Jasła z prośbą o zdrowie 2, N. N. z Ty 
mowy 1 dukat, h; Fiedrowa z Rudek 10 złr.,
S. Bantro z Kołaczy) 1, ks. J. Majkut z Husia-
tyna 5, Antonina Kieselowa ze Starego Sącza z pro
śbą o opiekę dla dzieci i wnuków l ,f S. z Kra
kowa polecając się opiece M. N. 1, Żegie.-towasa 
z Poobajec na inteneye Bogu wiadome 2, M. Dąbska 
z Kossowa 3, Adamowa Jędrzejowa z btaromieś ba 
5, Marya Ludwikowska z Skawiny 3, Mary on Ko- 
zierowski 1, Kamil Knblin, ponowme 1, K. Gro
blewski 5, Teresa Janowska 2, W. Mi3 polecając 
siebie i roazinę opiece M. B. 1, Julia Dydyfissia 1, 
Fr. Krzysikowska 2, N. N. z Przemyśla 2, H. So
bolewski z Kr sną 2, W. S, z Jedlicz- polecając 
opiece M B, siebie i żonę 5, A. Borówka z Rze
szowa 1, ks. J. Laj» z Zakopanego z prośbą o 
zdrowie l, Feliks szklarski, N. Wierzbicki, M. Ł,, 
M. Adamczyk po 1, M. Leszczyńska o zdrowie i 
opiekę 5, Fr. Mr.rsowa z Limanowej o zdrowie^ dla 
siebie i błogosławieństwo dla rodziny 14, M. Ropf- 
fowa o zdrowie dla siebie, męża i dzieci, o porno i 
w naukach dla nich, nie mniej o błogusławieństwo
1 powodzenie 3, Antoni AgopsoWlcz z Gwoźdźca 3, 
K. Morawska z Odrzechowej 2, M. Dunikowska 3 
A. Konopkowa 5, H Ł. z Zagórza: Pouieszycielko 
utrapionych módl sie z* nami 2, H. S. ze Lwowa 
4 zir. 50 ct., W. P., M T,, F. M., M. M. ze 
Lwowa po 1, K. M., K. J. ze Lwowa po 50 ct., 
ks. Świder z Hamburga 5 marek, Majewska ze 
Stryja 1 złr., Stanisław Dąbski z Rudny 5, Ja
dwigi Juriew;cz ze Strussowa 3, Kazimierz Luka- 
siewicz z Podłoża o "drowie 5, Borydae Now. Gnie
wosz 5, M, Stieber inżynier w Krakowie 2, 
P. Skwarczyńska ze Lwowa 1, R. K. z Rzeszowa 
o zdrowie dla całej rodziny 4, A. Matkowska z Łu- 
kawca 1, Leopoldyna Zu *kowska z Jaziów ca 5, 
ńnisla Wołodkiewicz z Bnrsztyna 1, M. Erterleiu 
z Krakowa 3, Wincenty Terneczka z Sambora 3,

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 stycznia.

(Z.) Publiczność rzymska przypuściła wczo
raj tormalny szturm do tamtejszej kasy oszczę
dności, domagając się zwrotu swoich wkł idek. 
Wiadomość ta wywołała nowy gwałtowny spa
dek wr orów włoskich Szczęściem, jzymska ka
sa wytrzymała ten atak i do późnej godziny 
w nocy wypłacała każdemu zgładzającemu się 
wkładk’ jego z prouent&mi oo do grosza. Uspo
koiło to cokolwiek przestraszonych mieszkań
ców Rzymu, zwłaszcza że i cała prasa rzym
ska nawołuje do opamiętania i ogłasza bilans 
hasy oszczędności, wykazujący 12 milionów 
funttasc;a rezerwowego i dający wkła-ikom zu
pełne bezpieczeństwo. Berlińska giełda zasłu
żyła sobie wczoraj i dziś na szczerą wdaięca 
ność Włoch. Grdy bowiem feur, a walorów wło
skich z piorunującą szybkością zaczęły gpadać 
na giełdzie paryskiej, kaci. aliści ni«mieccy po
częli je kupować tak ( lbrzymiemi partyami 
źe podnieśli kurs ich o całe 2 pr seeat. Świat 
fi łansewj , oozekuie te”&z z niecierpliwością 
Ouwaroia parlamentu włosk'ego we czwa "tek. 
Zaraz na pierwszem posiedzeniu bowif-m musi 
rząd pedaó spoi-ioby, jakimi zamierza ratować 
finanse i kredyt Włoch "W Paryżu ooowiadrją, 
że minister fi-ansow iSodn&o ma już prcygeto- 
wanyoh kilka projeecrów podatkowych, e, mia 
nowie,; 3 projekt podwyższenia pouatka grunto
wego o 10°/o, p idwyższ nia ceł z lożowych, pro
jekt zaprowadzenia progresywnego podutku 
spadkiwegc, — wreszcie projekt jakiejś operi- 
cyi finansowej, którą jedm»K na razie trzyma 
w w elki ej tajemnicy. Ob k przewrotów' nu 
tar,ju walirów włoskich pierwszorzędnym wy
pad ’ iem by.a dziś znaczna haussa ru lliw B d r - 
iiase, wywołana pogłoskami o blishiem zawar
ciu traktatu handlowego, tudzież pogłoską, że 
bfcak niemiecki przyjmować będzie zuów w al> 
ry rosyjskie do lombardu. Buble dofięgły dziś 
kar iu 1,36. Prąd z ^yżnowy na targu berliń
s k i  udzielił s;ę i naszej gi* łdzle, ale nie utrzy
mał się do końca.

W południe nastała reafecya skutkiem ja
kichś niewyraźnych pogłosek o zr,mieszkach 
w Serbii, a gdy w Berlinie poczęto ODowiadać 
także o wrzekcmych zaburzeniach w Peszcie i
0 nieuchronnej dymisyi W eckerlegi, zatrąbio
no do odwrotu na całej linii.

Ostatnie m trwania:
Kredyty austc. 352.75 węgier ki*. 422 75, 

Anglobank: 155-— , Uni my 258-—, Bankvere:ny 
125 80, Landerbanki 253-40, Ludw:ki 217,5Ó, 
Gj-erni^wieckie 261'— , Elheshale 242'75, Renta 
/apie.wwt 9805, srebrna 97 80 ^ustryacka 
złota 119-85 4 ’ „ ar.rti\ renta wsu. kes? 97 05, 
wcgiorcba zło-,a 1174C 47„ wigierska rent*
wal. kor. 9480, dukat 5'90, 20-fironkćwka 9 961jt/ 
marki 12'26, rabie l'353/4.

©legramy „Przegląd̂
Kamieniec podolski 22 stycznia (pryw.) 

Wczoraj po połuuniu zmarł tu ceaiony pioarz 
hi-Liryczny ar. Antoni Józef Rolle, znany pod 
pseudonimem dr. Antoni J.

Belgrad 22 stycznia, o j  tuacya polityczna 
jest bardzo napięż ma. Gabinet odbył w sobotę 
do póź sej nocy naradę i konferował z wszyst
kimi wybitnym; członkami stronnictwa rady
kalnego. O północy dowiedział się gabinet o 
tem, ze Milan wyjechał z Patyża i jest w 
drodze do Belgradu Skutkiem tego udał się 
wczoraj rano prezes gabinetu Gruiez do k -óla
1 oświadczył mu, ż i pod \je się do dymisyi 
wraz z wszystkimi ministrami. Dymisyę moty
wował Gru cz tam, że Milan przyjeżdża do 
Serbii. Król odpowiedział Gruiczow-, ża przyj
mie dymisyę, jeśli mu tylko poda iane jej po
wody. Groicz jednak nia chciał tego uczynić. 
Król zapewniał następnie Gruicza, że przyjazd 
Milana nie oznacza bynajmniej tego, iakoby 
on zamierzał wstąpić na jaką nieparlamen
tarną, sprzeciwiającą się kon3tytuoyi drogę, 
przeciwnie, ma nadzieję, że otscnośó ojee, jego 
przyczyni się do wyjaśnienia sytnacyi.

O godzinie pól do 2giej przybył tu 
Milan. Król wyszedł na jego spot-ranie, a zo
baczywszy go, rzucił mu się z radosnym o- 
krzj kiem w objęci.,. Na dworcu zebrało się 
okcło 50 osób. Niektóre z nich zawołały: 
„Niech żyje król Milan", na to Milan machnął 
ręką z niechęoią i zawołał: „Niech żyje król
Aleksander". Z  dworca udali się cjciec i syn 
wprost do pałacu królewskiego. "W mieście 
panuje dotychczas spokój, dla zapobieżenia 
jednak roz achom zarządzono wszelkie ostro
żności i skon sygnowano wojsko w koszarach.

Wszystkie dzienniki tutejsze wydały o- 
sobne dodatki, w których donoszą o przyjeź- 
dnie Mil ima.

Dziennik Odjek w nadzwyozajuym do
datku donosi, co następuje:

„W  sobotę o północy zawołał król do 
siebie m'nistrów soraw wewnętrznych i zagra
nicznych i oświadczył im, że sytuaoya jest 
tak trudną, iż on sam w niej zoryeatować 
się nie może i dlatego wezwał do sienie ojca. 
Zarazem oświadczył im król, że dał już po
trzebne imtrukcya komendantowi garnizonu 
belgradzkiego pułkownikowi Koca M Janowi- 
czowi. Sbutkiim tego odbył gabinet naradę i 
postanowił podać się do dymisyi, podejąo jako 
pow ói to, że przyjazd Milana do Serbii jest 
naruszeniem koassytueyi i ustaw serbskich. 
Król powołał w ozora j popołudn iu do siebie 
byłego prezesa liberalnego gabinetu Awaku- 
mowicze., Ribtracza, przyvódzcę postępowców 
Gara szanina, Nowakowieza, Simicza, Swrtoni- 
oza i Nikołajewiezp., a Wieozorem Gruioza, 
W elimirowiiza i Andrę Nikolicza".

Na żądanie króla będzie sknpozyna od
roczona.

Pet&rsDurg 22 stycznia. Wyjść ma nieba
wem ukaz zabraniający urzędnikom państwo
wym wszelkich kategoryi, jakoteż ich żonom, 
zajmowania się handlem pod jakimkolwiek pre
tekstem.

Wiedeń 22 stycznik. Do Pol. Correspondenz 
donoszą z Belgradu, ze przyjazd Miluna ma 
na oelu przuprowadzenie ostatniej próby po- 
jeanania króla z radykał* mi. Jeżeli to się uda, 
natenczas gabinet radykalny pozostanie ; u 
steru.

Przyjeelialf do 1 wuws
dnia 22 styczniu i 894

HOTEL ŹORŻA. Hr. J. Tarnowski z Tarno
brzega. W. Sienngirowska z Mogilnicy, Wl, Gnie
wosz z Fontów. Hr. B Stecki z Nadyuza. &tan 
Moysa z Rudnjk. J. Paygert ze Streptowa. Dr. 
Stan. Grudziński z Krakowa. Hr. J. Baworowski 
z Koltowa.

HOTEL FRANCUSKI Hr. L. C.gak z I&pas. 
A. Krokowski z Jagielnicy. B Skibmewski z BaLu. 
J. Stankiewijz z Miżyńca. K. Winnicki z Torad 
J. Kellerman z Kańczugi. W. Niedźwiecki z Wań
kowie. K. Zaremba z Adamówki. O. Amoroziewicz 
z Pomorzan. J. Ucger z Drohobycza. E Wachter 
z Landeberga. S. Geizinger z Wiednia. L. Hece 
F  _ A. Griinfeld z Komorna.

HOTEL EUROPEJSKI. Hrab. Z. Stadnicki, 
z Wiedniu. H. Pollitzsr z Wiednia J. Domachidy 
z Nagy-Kardy. Dr. A, Langer z Tarnopola. S Ko- 
buzowski z Żółkwi J. Gołębaii ze Sław satyna Ks. 
L. Pastor z Ridym ia. A. Turzański z Lubaczowa, 
R. Kleiu z Poigórzoi. E. Weiss z Dębicy. W. Sten- 
gel z Londynu. L. Bogusiewicz z Krakowa. K v, 
Buoheatbal z Dobro.noutz. A Fiołek t Kranowa 
L. Stiefel z Krosn-. K Albus z Krzeszowic. T. de 
Yerne z Mościsk.

HOTEL VICTORYA 3. Z skrzyński z Kra
kowa Dr. L. Lis.ński z Rawy. A. Broniewski z 
Łowczu. F. Swiżawski z Kadłubisk. R. Krzyżanow
ski z Kijowa. O. Nntusil z Wiednia. S. Trebitsch 
z Wiednii Dr. M. Linaeńbaum z Przemyśla. L. 
Hamel z Landau. A. Zaremba z Zarzecze J. No
wak z M ścisk. K. P. Niedźwiecki z Wiśniowczy .a. 
S. Szydłowski z Kossowa. Ks. J. Niedżwiecfci z Bo- 
kowa. G. Wiercieński z Lublina. W. Rulikcwski 
z Mirtu.

HOTEL iMPERIAL. J. hr. Grudziński z Po- 
z .ania. Dr. J. i M. Youigowie z Porzecza. Abra- 
hamowicz z Polanai. W. Polańssi z Dubian. S. Jo
dłowski z K itcionki St utr. S. Rosner z Budapesztu. 
P. Kimc nicki z Krosna. E. Jarymowicz z Brodów. 
K. Udrycii z Mo3tów. S. Jędrząjowicz z Jasionki. 
Dr Biliński z Brzeźan B, A, Wright z Słob, rung 
H. Szeliski z Kombormi

HOTEL METROPOL. S Monasterski z Ro 
hatyna. W. Wolf z Węgier. A Storcb z Wiednia, 
L Walter z Wiednia L, Baiorowicz z Zaleszczyk, 
J. Kraus z Kołomyi. M, Sanuzei z Wiednia Dr. 
A. C 1-tyńt.ki z Żi dcczowe.

-lOTEL CENTRALNY. P, Onyszkiewicz z 
Galicyi. Dr. Malczko raki z Halicza. Mełecki-Bene- 
ayktonowioz z Krakowa. J. Kapko ze Stanisławowa. 
L Liebel z Wiedaia. 8. Panowaki z Paryża. Piek 
z J.ezy. u. L. Helze; z Łopaty na.

T N a d e s l f i  n e

Rubryka ta nio -uchodzi oń Reuakcyi, nie bierzt też 
osia de siebie z* mą żannej odpo-s iedzimuośoi.

24  a t gospod arcze j p rak tyk i, ukończony
agronom, chlubną l-ekomendacyg posiadający beitłzietn/, 
lat 8V liczący, dotychczas na stanowisku, poszukuje po- 
sadj Łaskawe sgloszruia przyjmuje z grzeczności Józef 
Sterba, Zrmcjskiogo 18 Lwów.

Za duszę ś. p.
Ludwika księcia Łodz/a Ponińskiego

odbędzie sie
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
v dt-iu 23 stycznia, w kościele 00. Jezuitów o go

dzinie 10, na które rodzina uprasza krewnych i 
znajomych

— -■— i— i r rr i i r t u   i— w —

A d w o k a t  krąp o w y

Dr. Ludwik Gruder
otworzył

kancelaryę adw okacką
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczbo. 14.

Dr Antoni Cbomin
le k a rz  ch o ró b  w ew nętrznych

po pięcioletniej praktyce y szoitalu powszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 3 [via 6. vis Sokola).

M[. JONASZ
fSwaa ba ik o w / i kantor T ym ia iy

w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
k  Jpnje i sprzed a je  w sze lk ie  pap iery  
okciOT*re I m onety  po n a jd ok ła d n ie jw artościow e 

szym  U urwie dziennym

P R O M E S Y
do

wszystkich ciągnień 

Ubezpieczenie losów
od straty przez wylosowanie al p a i i,

Zl ocenie z prowincyi wykonuje niezwłocznii be* do
liczeni* iaki -jkolwiei prowizu.

S jako to: losy. zastaw ni T ow arz  k red y t  
| z iem sk ., bn iku  k ra jow eg o , oankn. h i

potecznego, ob iig a cy e  propinacjpjne,
| Ben.ty, p r io ry te ty  itp sprzedaje po n a jta ń  
| 230 s i i m  kursii fi  • L w ow ie

August ScheÛnberg i Syn
* Dom \ankowy i Kantor w/nua.iy.

I Wydawnictwo Gazety losc war „ N A D Z I E L r e n u -  
meraca roczna zir 1-5C na prowincyi zł. 1‘80.

L w ów  dnia 22 slyc suiL. ( '  Iztjy nandlowt j.
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karoli Ludwiku 

200 zł m. k. 216-— do 219’ — Kolej Lwów-Użera. Jasam. 
po 200 zł w. 260 — no 263-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. 563'— do 3731— .

L i s i )  z a s t a w n e  za 100 1 tanki hipot. gal 
5°| lesow. w 40 lat. Io0-8u do lu i bC, 5% z 10°,, prem. 
i09-70 do HORO, 41.1,1 los. a >0 łat. 'C' -— d( '00-7C, 
"Janku krajowego los. w 51 lat. I )C'ó0 do 101.2C.
Banka kraiGnego 4°|0 los. w 5". lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal- ziemsk. 4% (I, enisya) 98'20 dc 98-90. 4*1, 
los. w 41V, lat. 98.20 do 98"90, 4°/, los w 56 latach 98-20 
dl 98-90 4V | , los. w 52 lat. i00 -  io

DbHgi za 100 zł.-, u-anc fundusze propmacyjnego 
4°.» 97‘50 do 98'20. rsuKoi -. runa uszu propinacyjneg 5 Ł|t 
103- do 102 70. Kom. banku arajjwego 5',, w a. n . en.. 
102-30 do 103-— , Pożyczki krajowej 6°|, 105'— dr — , 
4 rie% 100-— aol0C 70 4 ' .  z roku 1891 95 00 dc 96-50 4»j,
* roku 1893 96-— do 96 70.

M onety. Dukat cesarsk 5-88 do 5‘93. NaDoleon- 
dor 9-91 do 10-01. Półimperyał 10-10 do —.—. fiube 
rosyjski srebny czy papierowi 1.32'—do 1.35-— . 190 ma
rek niemieckich 61*10 do 61-60.

Wiedeń dais 22 stycznia, (godz. I i  w połr.J- ) 
Kredyty 352.37, kred. węgierskie 425.50, /mglob. 
154.70, Uaiony 258.25, UankTereiny V  *-*kn- 
derbauki 252,80, Akora tytoniowa — •— , btaata- 
fcuhny 810.25, Lomoardy 108.37, Ekethale 242.— 
Renta papierowa 98 .— , Rautu węg. 4°/# kor b4.70 
Renta węg. Łota 4 1 1 7 . 3 0 .  Alpiny 52-— Marki 
61.38 Losy tur. 57.50.

SOKAL 1 L1LIEN
D u m  ban k ow y i K a n to r  w ym iany

WE LW O W IE, k r p n j e  1 s p r m u j e  wszalkie listy zastawne, 5% . ODiigaoya komnnalna banka ra jo  wago, 4*/,9/0 1 4%  pożyozkę Krajową, 
Obligaoye dlngn państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i  prywatne, Monety austryaokie i zagraniozn#, 
po najkorzystniejszych warunkach. W yplata wylosowaayoh płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów be? doliczenia prowizy 1 7* Hldnla na 
giełdę wykonuje najrzetelniej- Przekaz,, na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach Zlecenia z prowincyi wykonaie odwrotną pocztą bez doliOJ^K ■ prowizyi.



i L A D A
POWIEŚĆP prze*

M  JULJUSZA MARY,
(Ciąg dalszy).

jactain objawiał wielką troskliwość o zdro- 
£ ^ L r ie  Persillarda, który ze swej strony nie szozę- 
^ ^ A z i ł  rad Jactainowi.

-  Powinieneś jeść rzeczy posilniejsze — mó
wił pierwszy drugiemu — bo jedząc tylko kar
tofle i pijąc tylko wodą, stracisz siły zupełnie. 
Czyż to warto się morzyć głodem dla marnych 
paru franków na dzień! To nie ma sensu!

A  Persillard tonem ojoowskim odpowiadał:
— Ty za wiele jadasz, mój drogi i umrzesz 

z niestrawności lub zabije cię apopleksya-
— Śliczna śmierć — czynił uwagę uśmiech

nięty Jactain.
W  tydzień później, podczas nieobecności 

Jaotaina, Persillard odkrył skrytkę swego przy
jaciela. I  on również nie miał złych zamia
rów i nie domyślając się, że naśladuje go, wziął 
odoisk od zamku, do którego klucz miał doro
bić później. Padający deszcz zatarł ślady i 
Jactain po powrooie nie zauważył, że ktoś do
bierał się do jego skarbu.

Następnego dnia pewien wypadek zakłó
cił ioh szczęście, a ohociaż włóozęgi mieli su
mienie dotyohozas prawie spokojne, doznali 
przecież niejakiej obaw y. . . .

W  ostatnich ozasaoh kilkakrotnie zauwa
żyli w Prades snujących się żandarmów. A  po
nieważ nie słyszeli o żadne] zbrodni, ani speł
nionej kradzieży w okolicy, zdziwienie ich było 
więc tern więasze. Nadto spostrzegli, że żan
darmi przy spotkaniu uporczywym wzro

kiem spoglądali na nich. Jactain, wydalający 
się z domu częściej niż Persillard, nie śmiał 
od tego ozasu wyohylió nosa na ulicę.

Stała się rzecz jeszoze groźniejsza. Pe-

PRZEGLĄD z dnia 38 stycznia 1894
iłcstfStt a

wnego dnia żandarmi przeszli około ioh domu,
wrócili, i znowu przeszli, wpatrnjąo się w okna 
i rozmawiając poeichn. Nagle otworzyli drzwi 
od ogrod i ścieżką wiodącą wśród drzew owo
cowych, podeszli do domu. “Włóczęgi spo
strzegłszy ich, zbledli.

— Gzego oni chcą od nas? — zapytali się 
wzajemnie.

Gdy żandarmi pokazali się na progu, Jao- 
tain i Persillard uspokoili się. Musieli być prze
niesionymi z innej brygady, nie znali bowiem 
drogi w górach i ohoieli zasięgnąć wiadomości.

W łóczęgi odetchnęli i udzielili objaśnień.
Było zimno, gościnność nakazywała ofia

rować po szklance wina, z<andarmi przyjęli. 
Wkrótce przecież gospodarze zaniepokoili się 
znowu, goście bowiem zaczęli się zwracać do 
nich z coraz niedyskretniejszemi pytaniami.

— W ięc nie pracujecie już w  kopalni? — za
pytał jeden z żandarmów.

— Nie...
— Ciężka praca, prawda? Potrzeba być mło

dym, by jej podołać...
— Tak, a przytem to nie nasz fach...
— A  jakiż wasz faoh?
— To jest... my próbowaliśmy wszystkiego... 

Jesteśmy zdolni... ale najwięoej lubimy ogrodni
ctwo i dla tego to najęliśmy ten dom. Jak 
musieliście widzieć, ogród jest pyszny, ziemia * 
doskonała i drzew owooowyoh dużo. Mamy na- ' 
dzieję, że dochód z owoców i warzywa zape-' 
wni nam utrzymanie.

— Tylko me w tym roku, gdyż na drzewach 
owoców już nie ma, a warzywa, oprócz nad
gniłej kapusty, nie widzieliśmy woale.

— Masz pan słuszność, tegoroozy urodzaj 
stracony, ale odbijemy sobie na rok przyszły. 
Mamy nawet zamiar uprawiać warzywo wcze
śniejsze i sprzedawać je w  pałacach sąsiednich, 
jako nowalie...

— Jest to myśl dobra, tembardziej, że choćby 
pierwszy rok zawiódł, to możecie ozekać, a je

dnak żyć wygodnie...
Jactain i Persillard spojrzeli po sobie. 

Żandarmi zaobodzili zdała, ale widocznie szli 
do wytkniętego sobie oelu.

— W ygodnie?— zapytał Persillard zdziwiony.
— D olioha! przecież nie żyjeoie powietrzem... 

ten tłuśoiooh przynajmniej nie ozęsto chyba 
pości...

— Albo post służy mu — drwi żandarm drugi.
— Mamy trochę oszczędności — odrzekł za

czepiony Jactain.
—  Jakim sposobem mogliście je  zrobić?
— Przez wiele lat odmawialiśmy sobie za

spokajania najpotrzebniejszych nawet potrzeb 
i dzisiaj żyjemy tak oszczędnie...

Żandarm powstał, pod zedł ku drzwiom 
drugiego pokoju, z sa których dolatywał za
pach apetyczny i pociągnął nosem.

— Kaczka piecze się na rożnie, bęlzieoie 
mieli smaczne śnadanie... Ale jadając codzien
nie taczki i kurczęta, prędko przeżyjecie swe 
oszczędności.

— Znajdziemy wtedy kredyt...
— Nie tak łatwo...

Umilkł. Teraz było widoczaem, że żau- 
darmi przysłani byli do nich umyślnie, dla 
zbadania, zkąd posiadali pieniądze.

Jeden z żandarmów zresztą wyraził swoją 
myśl jasno, mówiąc:
s — W  każdym razie to dobry interes włóczyć 

ię po drogach za żebraniną, gdyż można ze
brać kapitał i żyć później z procentu.

Jactain roześmiał się, ale jakoś nienatu
ralnie.

— I tysiąc Frankowe- bilety mieniać na złote 
luidory !...

W łóczęgi siedzieli jak na szpilkach.
— Nie często zdarzają się podobne majątki 

i gdyby taki wypadek zaszedł nie z wami, 
ludźmi uozoiwymi, pomyślcie tylko, co by uo 
ludzie powiedzieli!... Świat jest złośliwy!... Ile 
by to krążyło plotek!... Wiem, że gdyby one

dosięgły was, łatwo byłoby wam dowieść, ja 
kim sposobem zdobyliśoie majątek...

— Natnralnie... Ohooiaż, mówiąc prawdę, 
trzebaby było sięgać czasów bardzo dawny oh 
i wyjaśnić, że odmawiając sobie wszystkiego i 
składając grosz do grosza, zdołalibyśmy zebrać 
niewielki kapitalik.

— Tern lepiej, bo tylko pomyślcie, gdyby 
spełniono w okolicy jaką kradzież, ozy nie po- 
wiedzianoby zaraz, że to Persillard i Jactain 
ją spełniii!...

— No, także pan mówisz! Nas tu wszyscy 
znają i wiedzą, żeśmy ludzie uczciwi... Nikt 
nie nwierzyłby temu...

— Być m oże! Byliście uczciwymi, chociaż to 
życib włóczęgowskie...

— I cóż w tem złego? — oburzył się Per
sillard dumnie.

—  Można być uczciwym do lat czterdzie
stu — ciągnął dalej żandarm — a później prze
stać nim być...

— Można to powiedzieć o innych, ale nie 
o nas!

— Kto wie!
— W ięc w takim razie oskarżają nas o oo?
— Gdyby was oskarżano, to bylibyście ju t 

powiązani.
— A  więc cóż?
— Nio, krążą tylko rozmaite domysły. Lu

dzie dziwią się, skąd tak nagła zmiana: nieda
wno byliśoie nędzarzami, a dziś żyjeoie jak ka
pitaliści.

— A  co komu do togo? To rzecz sądu!
— Sądu! — zawołał z gniewem Jactain. — 

A  sądowi co do nas? Cóż nam mają do zarzu
cenia? Że żyjemy spokojnie? to nie zbrodnia!... 
Ja widzę, co was do nas sprowadziło... Odpo
wiadajcie... nie jesteście złymi ludźmi, a my 
nie baliśmy się nigdy waszych szabel i rewol
werów. Czy popełniono w okolicy jakie zabój
stwo lub kradzież?

— Nie.

—  A  więc nie maoie prawa podejrzywaó nas 
o kradzież, ani o inne przestępstwo, gdyż nie 
dokonano żadnego... Przyszliście więo tylko 
oskarżyć nas o to, że posiadamy pieniądze .. 
Ale to nie zbrodnia... Tak, mamy je...

— Sąd może zapytać was, skąd je wzię
liście.

— I sąd nie ma prawa!
— Znajdzie je w  razie potrzeby, a wtedy 

bylibyśoie w wielkim kłopooie.
— W  kłopocie? Dobrze, nieoh nas sąd zapy

tuje, a zobaczycie!
Żandarmi wypróżnili szklanki, a ponieważ 

nie mieli żadnego rozkazu wżględem włóczę
gów, pożegnali ich i wyszli.

Jactain i Persillard nie spali tej nocy, po
zostawiona zaś bez dozoru przy ogniu kaczka, 
spaliła się na węgiel.

Tymczasem kiełkujący w ioh sercaoh za
rodek wzajemnej niechęci wzrastał i wkrótce 
miał wydać owoce.

Pieniądze, zaohowane tak blisko, że mo
żna było sięgnąć ręką, któremi mogli rozpo
rządzać dowolnie, zepsuły ioh. Przybycie żan
darmów uczyniło ioh ostrożnymi i zacieśniło 
rozluźnione więzy przyjaźni. Niebezpieczeństwo 
zbliżyło ich do siebie. Ale żandarmi nie poka
zali się więcej, a wraz z odzyskanym spokojem, 
zaczęły ioh znowu nawiedzać złe myśli.

Z kapitała otrzymanego od Bartelego k»- 
żdy z nioh wziął po tysiąo franków na urzą-\ 
dzenie się, potrzeby domowe i spłatę mieszkar 
nia i później nie zaglądali już do pieniędzy| 
Te tysiąo franków m irły wystarczyć Persillard 
dowi więcej, niż na rok, co do Jaotaina zaś, 
jakkolwiek nie żałował on sobie niozego, to 
przecież wydał zaledwie cząstkę tej sumy. Ma
jątek więo ich spoozywał w ukryciu spokojnie, 
pod czujnym nadzorem właścicieli.

(C iąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o & ło e z e n J a  z w y k ł y m  
d r u A i e m  1 /, e t .  o d  w y r a z u  t ł u 
s t y m  z a ś  d r u k i e m  3  c t ;

U r z ę d n ik ó w  prywatnych, oficjali
stów, kasyerów itp. amiaszcza tylko biuro 
wywiadowcza Doboszyńskiogo Lwów, Ha- 
łicha 21. _________________817 j 9 .?

Poczta Znrawno przyjmie zaraz
biegłą ekspedytorkę-telegrafLtkę, Oferty 
Poczta Zurawno. 263 2 2

D o  p a n i e n k i  dwunastoletniej, która 
już trzy lata uczy się na fortepianie, po
szukuje się nauczycielki z wyższą muzy
ką, francuskiem etc. yni.grodzei.ie 18 zi. 
miesięcznie. Zgłoszenia pod M. N. poste 
rest. Kuryłówka. 262 2-2
_ Uczeń zm jdzia umieszczenie w cu

kierni p. Hausera Bieniedzkiego. 272 2 3
30 flaszek Tokaju z r. i842 i 1868 

jeat do nabycia z prywatnej piwn cy. 
Flaszka po lOzl. Bliższa wiadomość .Biu
ro Dzienników*. 256 3 8

lO ©  kostyumów różnej narodowości, 
stroje polskie, futra, fraki itp. sprzsdaje 
i wypożycza Zakład Jaszczyszyna, Gmach 

Teatralny. 261 8 6
C e n t r a l n e  Biuro pośrednictwa B o -  tlyńskiej Byuek 29, dom Andryolego, 

umieszcza wszelkiego rodzaju doborową 
służbę. 242 3 -4

F o r t e p i a n y  i pianina z najlepszych 
fabryk poleca Karol Mu.-en-i; Ba
torego 28. 186) 3-8

W8dłU0 n0W0 Z.6SZVtV *rtwiertk°neSO
" w W  J  J  planu, oraz

w sz e liie  przybary piśm ienne

poleca po najniższych cenach

F. Niżałowski, Lwów.
Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.

A p a ra ta  in h a la c y jn e
po 160 i 180.

H e g a r y  kompletne po złr. I 60, 1-80 i 2'60.
Baloniki w strzykawki i wszelkie instru- 

taenta dostarcza

Skład materyałow pod Czerwonym krzyżem.

F u t r o  kangurowe męskie, kołnierz 
bobrowy jsst do sprzedania, ulica Łycza
kowska 1. 15, 215 3-6

E g z a m i n o w a n a  akua-.erka p rzyj- 
muje pod dyskrecją panie n i wikfc i pie 
lęgnowanie, Lwów Akademicka 26 drzwi
Nr. 8. ________

D y r e k t o r  poszukiwany do Bana u 
z kaucją, 10.0 0 z!r. I isty : pod „Arcbi- 
medes“ poste restante Lwów 2 !b 3--> 

R u t y n o w a n y  e k s p e d y t o r  lub
takaż ekspedytorka zn jdzia umiesz zenie 
na poczcie w miasteczko. Zgłoszeniu pod 
D. D. Dukla poste restante. 3285 3 ? 

Bajecznie tan io  do sprzedania forte-

fian krót i sStieiehera“ Kopernika 10 
p. drzwi 20 od 3—4. 28i 1-3
Do sprzedania willa przy ulicy 

Dąbrowskiego, w pobliżu tramwaju elek
trycznego i wystawy. Bliższa wiadomość 
Pepłowski kosa kolejowa, Hotel Imp rial.

276 1-9

D o n i e s i e n i e  h a n d S o w e

H an d e l towarów k o lo n ialn y ch  herbaty, 
w in i  delikatesów

dotąd pod frm ą spółki,

SADŁOWSKI I MARKIEWICZ
we Lwowie plac Kapitulny 1. 3 istniejący, przeszedł z dnie® 
Igo sty.zoi;**1894: wraz ze wszystkiemi -wierzytelnościami i
długami na wyłączną własność naszego współ*!łi śeieiola p. 
J na Saiiowskiego, który oitąd  ten handel rod własną pro
tokołowaną firiną

J a n  S a d l o M s k i

i na własny rachunek nadal prowadzić będzie.
Składając nasze podzi,kowanie *a doznsne względy i za

ufanie spraszamy o takowe dia naszego następoy.
Z glębokiem uszanowaniem

S a d d o w s k i  i  M tesrkiewic*.

■Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z daieon I stycznia 1894 
ca wyłączną wtesność

handel tow arów  kolonialnych, h erbaty , win i delikatesów
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą

• i  A A  S A D Ł O  W S K I
i na włas ,y rachune , prowadzić będy,

W uiczera nieuezczaplone wyposażeń e handlu pozostawia mi pełną 
siłę mij diiałalności, która niezmiennie jak dotąd skierowaną będzie, aby do
starcz niem doborowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdo
bytą reputacyę handlu i nadal zachować.

Z tem ' rapewnieniem mam zaszczyt polecić się względom zacnych 
P. T. odbiorców i u raszać o dalsze ich zaufanie na które sobie zasłużyć 
będzie mojem najusilniejszem dążeniem

Z głębokiem uszanowaniem
J a n  S a d l o  w s f e  i .

124 9 ?

Kupiłbym dowek parteroty lub jłdno- 
piątrowy. A  a t y c h m i a s t o w y  z a d a 
t e k  drt 2 . 1*00  z ł r .  Dokładny opis 
pod .Miasto* poste restante Lwów.

276 1-1
F olw arczek  około 66 morgów, po

wiat Ropczyce, 4 J il. od Dembioy zaraz 
de sprzedania z inwentarzem, zabudowa
nia w najlepszem stanie pokład *|4 pszen
ny, ‘L żytny. Adresować proszę M. A. 
op. Sędziszów. 277 1-2

O grodnik zdolny w zawodzie ogro
dniczym we wszystkich Btosunkach t j. 
w piowadzen.u i zaprowadzeniu ogrodu 
Bpactrów kwi towych, owocowych, jar y- 
nycb, i in-pektu tudzież oraDŻeiyi, cieplar
ni ró?nych łz ołek itd. stara się o posadę 
ogiodnika. Wi-domośe Tuouor J lu o' 
grodrnk. Buc-ac , puste restante. 278 1-i

Lwo W e 
laboratoryum chemiczne

Świadectwem z u. 24 m-rca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tuta* 

niekiej .ne z fabryki

S. W. hiemojowskiego
w e  L n u w i e  

są  snakwmite i * dromiu 
n ieszkod liw e.

Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwowie: 6.

W Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 
5.C00 franco.

O strzega s ię  przed licznem i 
nańiaaow nictw am i.

Brzytwy znakomite
engielokłe i Henckelsa z Solingen (pod 
gwarancją i prawem wymtany jeżeliby sie 
do włosa cienadałyj p0 złr. 1-50, 2 , 2 601 

2-7i>, 3 i 8 50 poleca

Piotr C iirz<gstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul

ny 1 (naprzeciw Katedry).

Z ora któl tiprayw. fabryki

REGENttt RTA U (U YMAHNA
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

P ł ó t n a y s t o ł o w ą  b i e l i z n ę ^  
f ^ c z n i k i y  c h u s t k i ,  ś c i e r k i  5 

w s z e l k i e  l i i a n e  w y r o b y

poleog, najtaniej handei

JAMA RiEOLA we Lwowie.
C e n y  h n r t o w n e  : pp. odHprzedającym, właścicielom

a ładów kąpielowych i publicznych.(5 restauratorom dla szpitali,
hoteli,

1754

K a w y
w 5 kilogramowych woreczkach netto 
4 5|4 kl. opłacone do każdej stacyi 

pocztowej w kraju.
Ce y l o n  grubo-ziamista najpr. zł. 10.80
Ceyłon średnia .........................   10.40
Cuba w yśm ienita.........................   10.—
Laąuaira grubo-ziamista . . „ 9:60
G uatem ald ..........................................9 zt
Mokka a r a b s k a ......................... „ 10.80
Jawa z ł o t a ....................................   10.80
Ceylon p u t o w a .........................   10.80

h e r b a t a

chinsko-rosyjska 201
*/., kl. C o n g o ...........................zł. 1.60
J|a „ Suchong ces...............................  2.—
6 ,  „ Familijnej w pudełku . „ 8.—
iia n n bez pudełka . „ 280
V, , M e l a n g e  de Moskau . „ 4 —
V* » » „ bez pud „ 3-80
Va ,  Im p e r ia l..................... ..... ,  5 —
*1* * Wysiewek z herbat własnych 1.60
‘i» • Wysiewek ,  sprowadź. 1.30

poleci handel Karola iJaiiabana we Lwowie.

H a l i f a x  bardzo dobre z}r 1-50. Hallfax ze stalowemi nożami
para złr. 2-20. Halifaa *• fz*r'łkieml nożami para złr, 3'50. i lali faz niklowane 
zwykłe psra złr 3p50. Halifaz niklowane z sz okiemi nożami para ałr. 5"50. 
Halifaa damskie i i 6 niklowane para złr. 1 50. Halifaz damskie niklowano 
para złr. 3. Merkur albo Helweti* para złr. 3‘20. Metkur damskie, niklowane 
z Bzerokiemi nożami para złr. 6.

J a c k n o n  H a l n e *  nie niklowane para złr. 5. Jackson Hainea niklo
wane para złr, 6. Jackson Hainer eiklowan- , model z Grazu para złr- '7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr, 1. Fara pasków do HaUfaz ct. 80 

poleca w największym wyborze
Piotr Chrząstowski

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny i (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do ayspozycyi. ‘2888

Dla członków .Sokoła'1, Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10°|, opustu lub 
______________________ franco do kr.żdej stacyi p> -cztowoj. _________

p o o o o o o o o o o o o t ło o o tw o o o o m
> I N  a  8 e z o n !  r *

nu Eiftfśe, oliw ę i świece.
Ł A tarjn ie stajenne i gospodarskie, bozpi-i etne w razi a 
upadku. L a t a r k i  ręyzne, kiesz. nkoyre, składane. L a t a r 
k i  bezpieczeństwa dla górników, kopalń, składów nafty 

i t. p. poleoa w wjrlkim wyborze

Alojzy Hubner, Lwów, llynek 38.
2341 10—10

i x x x x x x x x x x x x  K r a o o o o o e a o ć c

SKŁAD FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś - ^ l a t o  x r e j
w B E R N D O R F

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

*e srebra chińskiego i alpoH

NACZYNIA
kuchenne z czystego nikła
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleoa

l i  Chrlstiasi Rastępci
W. BILIŃSKI

wa i.-COuiie ulica Heta^ńska l, %.

Karol Bayer
we LWOWIE, przy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
poleca:

HERB A TT chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp. WINA węgier
skie stare, hiszpańskie, auaty-c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw
dziwy. Bum Arak, Idkwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por

ter angielski.

Za-ząd dóbr Przewrotne, ostatnia p, 
Głogów w Galicyi, ma na sprzedaż

sto (100) worów a 100 klg. 
ż ó ł t e g o  ł o b i s i n

loco stacja kolei Rzeszów, wraz z wor
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 klgr.

Łaskawe zgłoszenia przjjmuje Z .rząd 
dóbr Prsewrotne p Głogów. 236 6-10

Jak długo zapis starczy wy s prze- 
daje Kalendarze na rok 1894.
20 ct. Bodeka kalendarz 20 centowy 
20 ct. Kalendarz ścienny drukowany 

czarno i czerwono na ładnym białym pap. 
wysełką 26 c i  
2 5  e t .  Lwowski kalendarz powszechny 

lub illusirowany Kalendarz Narodowy z 
przesyłką 85 ct.

30 ct. zamiast 50 ct.
llluBtrowany kalendarz powieściowy, hu
morystyczny i infcrmaoyjny jeden z naj
lepszych kalendarzy galicyjskich zawiera 
największą i najdokładniejszą część infor
macyjną i bogato ozdobno illustrowaną 
część powieściową, humorystyczną, beletry
styczną i gospodarską, nie do porówntnia 
innemi wydawnictwami z przesyłką 35 ct.

Za pobraniem nie wysyła się tylko za 
nadesłaniem kwoty przekazem pocztowym 
lub markami pocztowemi pod adresą Le 
on Kodek, księgarnia ant. Lwów, 8 
Ormiańska (Dom Narodny). 209 4-10

ii r*. ś»vi
219 3-6 Wiedeń, Helzendorf w stj czniu 1894.

Aby moim długoletnim odbiorcom kupno mych

bursztynowych farb ornych i lakierów
do lakierowania p o d łó g  miękkich ałatwić

urządziłem skład myoh za znakomicie uznanych wyrobów

we Lwowie u Wgo 0. T. Winklera Syna
zakupna tamże jest po tej saiuej oanle ja s i wprost u Einta a karty 

wzorów sę tsm żi darmo do nabycia..
Hetzendorfska fabryka farb, lakierów i pokostów 0. Fritze.

Fabryka tutek cygaretowych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l. 2
wyrabia „tutki Imperjal elektrycz
nie śoisiKano, nitijŁiejcae, z najlep
szej franun kiej biDtiłid, ńygie- 
nioŁne, w oenie 1 000 sztuk 90 ot. 
Frzy odbiorse 5.000 poczta i 
pakowanie franao, a przy więk- 

azem odbiorze stosowny rabat.

Pończochy, kamasze, skarpetki, ka
ftaniki włóczkowa i trykotowe, 
skład fabryczny płócien i bielizny 
stołowa], bielizna dr. Jaegera, ceny 

fabryczne 267
poleca M. Bałlabana następca

M IK O ŁA J  LU D  W IO
Lwów, plac Maryacki 8.

Nieustająca wysprzedaż
wszeikioh towarów znajdujących 

się w handlu bł&wńtuym

Karola Matlasa
przedtem

Wilhelma bydora
we Lwowie, plac Mariacki liczba 4,

f itN A P P

Cukiernia Warszawska
ul. Czarnieckiego i pl. Beriiardyński 

pod firmą:

I I .
2 i l  1-3 poleca

Wyroby pierwszej jakości.
Cukry deserowe najwyborniejsze pól 

8 lg. 1 20.
derbatniiii (Petits-Foura) pół klg- l ’—.

W #zeliie zamówienia na torty, lo 
dy itd. wykonają się jaknajstaranniąj.

Ceny nader umiarkowane
- .........................................................................................................................................te

W  druku jest książka. K a z a n i a  
przemowy pasterskie do lada 
wiejskiego.

Napisał K s .  K a r o l  k i s c h e r
proboszcz w Dobr/.echo «ie.

Tom II. obejir ujący czas ( d Niedzieli I.
Postu do Zielonych Świątek.

Cena w pr ep acie razem z przesyłką 
poc tową 1 zł. 80 ct. Na życzenie można 
ten tom utrzymać w dwóch zeszytach: 
Btszyt pierwszy (Kazania postne, pass*jne 
itd). niezwłocznie, zeszyt dragi przed Wiel 
k&nocą Cena tomu I tegoż dziełka wraz 
z przesyłką pocztową jsst 2 złr. 40 ct 
Adreż autora : Dobrzeń ów, p Strzyżów, 
Galicya. 264 2-2

O K U L I S T A

Dr. Teodor.Bałłaban
b. a. asystent i lekarz na klinicy profesura 
Borysiekiewicza w Gracu po kilkoletnif j 

praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacyac.h ocmyoh 

przy ulicy Wałćwoj I czba 7
cd godziny 10 do 1 i przed połud. i od 3 

do 5 po połud.
Dla ubogich bezpłatnie od- 9 do 10 rano.

W  niedziele i święta po południu 
nie ordynuje. 178 2-15

Dla zawarcia małżeństwa.
Arystokraci, oficerowie, właściciele dóbr, 

kupcy i przemysłowcy, którzy prędko 1 
dobrze chcą się otenić, mogą osiągnąć po
myślny skutek. Pranotowane sa wdowy 
z 600 000, 250 000, 60.000, 40.0* 0 kapi
tału. Sieroty pann ' z 800.000, 30 '.000, 
100.000, 50.000 30.000, 60.060, lO.i 00

kapitału.
P o l gwart.ncyą największej dyskrecji 

przez Agencyę
.VI. SATTLErSA

Budapeszt, Altgasie 26.
Odpowiedzi udziela się tylko na listy 

niemieckie. * 2r6 1 1
k s i ę g a r n i a  134 i-t 

SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO
w e L  -Towie, 

otrzymała na skład główny i poleca

Teofila Merunowicza

Żydowscy
Radykaliści.

Cena egzemplarza złr. 1., z przesyłką 
pocztową złr. 1’ 16.
Do nabycia - e  wszystkich księgarniach.

NASIONA
najlepszych

JA RZYN  I K W IA TÓ W
do obecnych wczesnych i późniejszych po 
siewów z świeżych zbiorów pewne ir kieł

kowania tudzież wszelkie
Rośliny pastewne i gospodarskie.

Lucernę francuzką, Konicze, Trawy  ̂
Buraki pastewne, Marchew olbrzymią,

H a s i o n a
drzew szpilkowych i liściastych 

poleca prosząc o wczesne łaskawe zlecenia

G ŁÓ W N Y  SKŁAD 
i

p r o & -u . ! e c 3 ra , n a s i o n
233 1—3

Teofila
Ł U C K I E G O

w Mełnie, p. Strzeliska nowe-

Ważne
dla wszelkich urzędów i właśoi- 
oiełi pras auto- i litograficzny uh. 

Płyty uynkowe autografiozne. 
Tektury litograficzne i autograf. 
Atrament i czernidło autografiozne 
Farba piórowa do litografii, 

Preperat litogroftczny.
Gąbki, Ltasca arabska.
Grzybki do rozoierania farby. 
Pokost gęsty litografii zny. 
Pomtka, kwas azotowy. 
Terpentyna, drzewo korkowe.
Tusz auto- i litograf o*ny 199

i t. p. i t. p. 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

c  d §  w iećuiaiay re d a k to r : L u d w i k  N a a ł o w a k i ,

Ludwik Gardoliński
Handel korzeni, delikatesów

1 136 
V  Pokoje do śniadać

Lwów, Kopernika 4 
(napmciw apUki Wgo Mikolascha)

Na karnawał
Ltkier m eniąoy i cz rny na 

budki.
Proszek brylantowy do włosów.
Puder ryżowy biały, różowy i 

żółtawy.
Perfumeryęi, Wodę kolońską we 

flaszkach oryginalnych i na 
wagę it.p itp.

poleci

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Wystawa paryska 1889 
Z łoty  medftl.

r Rzeczywiście prawdziwy

Tord-Tripe
jest najlepszym uznanym środkiem 

wyniszczenia 3111

szczurów, myszy i kretów
bez najmLiejszego niebezpieczeń

stwa dla zwierząt domowyok. 
Skład główny dia Lwowa, B ro

dów, Tarnopola i Stanisławowa

w handlu farb i mattryałów

W. Czopp
we Lwowie, ul. Żółkiewska 1. 2.

500 cent. metr.

w najlepszym gatunku do Hprzedauia 
tudzież 1 9 9  cent metc. K O N I C Z Y 

N Y  na paszę.
Zgłoszenia do Zarząd dóbr No

we sioło op. Halików. i «8 4-6

M Ł A K I
atłasowe i rypsewe od 8 złr. 

Koszule balowe od 2 zł.
Kołnierze najnowsze po 20 ct.
Manez-ity nowe wzory pa 40 ct.
Przody do koszul najmodniejsze wzory. 
Skarpetki jedwabne i fil de coisa od 

60 ct.
Krawaty balowe po 0 ct.
Rękawiczki balowe ze strzałką (nowość) 

po l -35 ct. polecają

T. Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej),

*  fabryki Braci FijaJkowakiab<;m  Malej) Z drakarsi ner. W. Meniefikteffo — Zereądea W. Eodtk.


